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Czyni to w sposób obłudny i wykrętny.
Gdańsk. (PAT. 10 bm. Wczoraj o godz. 7.30 

do siedziby Komisarzu georeralnego Rzeczypospo­
litej Polskiej StrassbuTgera przybył dyrektor, biu­
ra prezydjalaiego Senatu gdańskiego dr. Ferber 
i w imieniu prezydenta senatu złożył następują­
ce oświadczenie:

Wysoki komisarz Liga Narodów odbył co- 
dopaero konferencję z prezydentem senatu 
w sprawie wymiany not.

Z wyjaśnień udzielonych przy tej sposo­
bności przez wysokiego komisarz,1 dowiedział 
się senat, źe Rząd Polski w dokonanym usz­
kodzeniu polskich skrzynek listowych, nawet 
'gdyby me przedstawiaj y godeł państwa, piise- 
cież dopatruje się obrazy Państwa i narodu 
polskiego, które to zapatrywanie z not przed­
stawicielstw dyplomatycznych nie stało się 
nam widocznem.

Na podstawie tego stanu faktycznego se­
nat wolnego miasta .Gdańska idąfi,.6z& ;,ta4ą, 
wysokiego komisa.rza Ligi Narodów, składa 

Rządowi Pilskiemu ośfwia dczenio. 
ze bm żastazezen potępia i ubolewa z po­
wodu uszkodzenia polskiej własności pań­
stwowej na obszarze wolnego miasta Gdań­
ska, które to uszkodzenie ze względu na. je­
go specjalny charakter, ‘uważa Rząd Polski 
jako obrazę Państwa i narodu polskiego".

. Po tern oświadczen iu Gerber doręcz vł general­
nemu komisu rzo wi Rzeczypospolitej Polskiej treść 
zdożonego oświadczenia nu piśmie.

Gdańsk. (»AW.) Prezydent Senatu Sabni odwie­
dził komisarza Ligi. Narodów w sprawie za/targu 
z Polską. W nocie, będącej odpowiedzią na. drugą 
•WStę polską. Seaiat dziękuje za nadesłanie załą- 
î5*baików, stwierdzających udział urzędników wol- 

miasta Gdańska w .niszczeniu skrzynek i 
rolę .policji, komunikuie, że. po 

u onczenju dochodzeń zawiadomi komisarza Pol­
ski o rezultacie. Ohairakteiyst y cznem jest, że no- 
ta  me wsp(xmim. o przeproszeniu za naruszenie 
eksterytorjalinoisci kconiiisarjaftai polskiego. (Nota 

ta  została doręczoną przed przeproszeniem, o któ- 
rem wyżej. Przyp* Red.). : . y  *
Gdańskie sfery gospodarcze niezadowolone 

z prowokacyjnej polityki Senatu
Gdańsk. (AW.) W kołach gospodarczych wol­

nego miasta panuje silne zaniepokojenie z powo­
du konfliktu polsko-gdańskiego, wywołanego pro­
wokacyjną postawą Senatu. Obawiają się., że gdy 
konfEfat nie zośtamie zlikwidowany ugodowo, od­
bije się to poważnie na interesach gdańskiego 
handlu i przemysłu, a bezpośrednią ofiarą krótko­
wzrocznej polityki Senatu mogłyby paść Targi 
gdańskie, gdzie jak wiadomo firmy polskie biorą 
poważny *daiął.
AJ* Senat zankirza nadal prowadzić politykę

A lo k a c ji.
Gdańsk. (I AT.) 10 bm. S^awu, gdański wystoso­

wać do wysokiego komisarza L ^ i Nąrodów Mac 
Donela pismo z prośbą o • wydamie = orzecizeiniu 
w sprawie polskiej służby pocztowej w porcie 
gdańskim. W piśmie tein Senat wnosi: .

1) stwierdzenie, że już prawomocne orzeczenie 
wysokiego komisarza z maja 1922 r. rozstrzygnę­
ło* iż służba pocztowa, do której Polska jest upra­
wniona na zasadzie art. 29 układu paryskiego

z list. 1920 r. ma być wykonywana jedynie w o-
brębie budynków urzędów pocztowych, któro prze
znaczone zostały na ten cel, oraz dla dalszego

■

transportu tych przesyłek pocztowych z tych bu­
dynków do Polski i odwrotnie, z wykluczeniem 
wszystkich teęhniczuo-pocztowych urządzeń poza 
obrębem wspomnianych budynków o ile nie służą 

'one tylko do utrzymania, układem dopuszczonych 
połączeń pomiędzy polskim urzędem pocztowym 

. ą, Polską, albo między Polską a zagranicą przez 
port gdański w szczególności z wykluczeniem do­
ręczania i przyjmowania przesyłek pocztowych 
i telegraficznych przy pomocy skrzynek poczto­
wych, listonoszy i innych osób, oraz jakichkolwiek 
innych urządzeń znajdujących się poza obrębem 
wspomnianych wyżej budynków.

2)' O rozstrzygnięcie, że służba pocztowa, do 
której Polską jest uprawniona na zasadzie u k ła ­
du paryskiego, ma tylko na celu umożliwienie poi 
śkim władzom funkcjonowania prawnego na ob­
szarze wolnego miasta Gdańska, zbierania przesy­
łek pocztowych i bezpośredniego wysyłania ich 
do Polski lub zagranicę z tego urzędu pocztowego 
a nie z jakiegokolwiek innego miejsca, oraz że 
ten urząd pocztowy mą się zajmować przesył-

Red. naczelny: Dr. WŁADYSŁAW SWIRSKI.

Kraków, 11 stycznia.
Sonat gdański przeprosił. Przeproszenie wykrę­

tne, obłudne, połowiczne, ale zamsze jest to schy­
lenie karku, Jest niewątpliwie zasługą prasy i o 
pinji polskiej, że przywiodła nieco dumę haka- 
tystów gdańskich do opamiętania. Trzeba., luby 
Senat gdański wiedział, że opinja ta wyrażająca 
wolę całego narodu polskiego poprze swój Rząd 
z cała stanowczością we wszystkich krokach, ja-

b. I  > > /  91

kie on uzna za stosowne podjąć w celu poskromie­
nia buntu gdańskiego.
. Go najeżało o aktualnej stronie obecnego kon­
fliktu powiedzieć, to już zostało, mamy wraże­
nie. wypowiedziane dostatecznie. Ale w społe­
czeństwie jest łączność, jest żądanie, aby problem 
gdański był wreszcie uregulowany zgodnie z in­
teresami Rzeczypospolitej. Polska musi otrzymać 
prawa, zagwarantowane jej w Traktacie Weis>a>l- 
•skim odnośnie do Gdańska i do dostępu do Bał­
tyku. Te prawa są bezwzględne, tymczasem wy­
tworzyła się sytuacja, że o każde z tych praw

3) O .spowodowanie, aby Polska zniosła na­
tychmiast polską służbę pocztową urządzoną 
w dniu 5 stycznia samowolnie i bezprawnie wbrew 
prawomocnemu orzeczeniu Ligi Narodów’ z maja 
1922 r. oraz otrzeć z en iu Ligi Narodów w sprawie 
?yakresu służby pocztowej.

W motywach do swoich wniosków >enat przy­
tacza twierdzenia, jakoby poczta polska w Gdań­
sku urządzona zastała bez wszelkiej zapowiedzi, 
a skrzynki pocztowce rozwieszone zostały pod o- 
sloną-. ci (mmości w nócy. W dalszym ciągu pisma 
Sonat powołuje srę na* orzeczenie wysokiego ko­
misarza w sprawie poczty z maja 1922 r., oraz na 
jego pismo w tej samej sprawie z 6 stycznia 1923 

| roku, i twierdzi, że postępowanie Rządu Polskiego 
iiafcusza wspomniane orzeczenie.
■ Wreszcie pismo podaje, że rząd wolnego.miasta 

Gdańska zakłada uroczysty protest przeciw te­
mu, że Rząd Polski w drodze swoich samowol­
nych zarządzeń wykracza poza granice wykreślo­
ne m<u przoz prawomocne orzeczenie Ligi Naro­
dów i przez to narusza- praiwa wolnego miasta 
Gdańska. Jeże lii mimo tego położeniu i zaniecha­
liśmy-wystąpienia przeciw temu samowolnemu 
postępowaniu Polski przy użyciu urzędowych i 
administracyjnych zarządzeń, to uczyniliśmy to 
w tym celu. aby zastosować się do życzenia wy­
rażonego przez Ligę Narodów, a mianowicie, że 
Gdańsk i Polska powinny w stosunku do siebie 
unikać wszelkich samowolnych działań i dla u- 
trzymania stanu prawnego powinny stosować wy­
łącznie postępowanie rozjemcze , przewidziane- 
w art. 39 układu paryskiego. Wolne- miasto 
Gdańsk pragnie nadal stosować się lojalnie do 
tego orzeczenia Ligi i pozostawia Rzpltej Polskiej. 
pełną odpowiedzialność za to, że Rząd Polski n- 
ciekł się do actioai diirect, aby zaamilówać prawo­
mocne orzeczenie wysokiego’, komisarza Ligi Na­
rodowy. Prosimy o natychmiastowe orzeczenie wy­
sokiego komisarza w sprawie samowolnego za­
rządzenia Rządu Polskiego, w szczególności 
o spowodowanie, aby Polska natychmiast znio­
sła samowolnie i bezprawnie urządzoną w Gdań­
sku służbę pocztową i aby pezy póam^jozych u- 
rządaemach swojej służby pocztowej: kierowała . 
się orzeczeniami Ligi Narodów.

Polska musi procesować śię z Gdańskiem. Jest 
to rzecz sprzeczna. * z postanowieniami Traktatu. 
Ż brzmienia odnośnych postanowień Traktato­
wych wynika jasno, że Polska: 1) jest zwierzclnń- 
kiem sirwrreamem Gdańska. 2) że wszelkie pvzy-  
znane jej uprawniema wykonywa, na podstawie 
własnej władzy, a co do (i duńska, 3) to ma on 
pewne uprawnienia autonomiczne. Rozumie sic,

‘ że na straży autonomji Gdańska stoi lig a  N a- 
r o d ^  można. się -agK^^ić, aby Liga Na­
rodów wvdawula orzeozCuia w zakresie tych u-

ł  * «.  • '  - 4'

prawnień Polski, które wykiony/wa ona nie z wła.-
4 /  4- ;  ,

snej mocy. Dziś j<xst wpwwt odwrotnie, Gdańsk 
swoją autońomję rozszerza- do rozmiarów suwe­
renności. a Polska o każde własne upmwnteiiie 
prowadzi procesy.
. Jest niedopuszczalnem, aby wogóle .Seiuit Gdań 

ski bjd stroną w_ stosunku do Polski. Stroną‘mo-: 
:/a \ tu być tylko sama Liga Narodów i jej wysoki 
komisarz w Gdańsku, którzy w myśl Traktatu 
mają st-rzediz gdańskiej autonomjii. Będzie to 
tak-że sytuacja. anouTnalna,' ana^rchiczna w §wej 
istocie, ale przynajmniej zgodna z Traktatem Wer 
śalskim. Sytuacja zaś dzisiejsza jest wprost pa­
radoksalna i pozo,staje w rażącej sprzeczności 
z tymże Traktatem.

Na przyszłość Polska powinna zmienić swoją 
dotychczasową politykę: a  więc wykonywać wła­
sną mocą Acszystki^ pi^zysługujące jej uprawihie- 
jiia. opór zaś, jakiby jej pirzeciwsta.wioam. złamać. 
Wstrz}unać. e g z e k u t y w y *  polskiej nie może wyso­
ki komisarz Li^i Narodów, a tylko sama Liga 
Nairodów winną udowcklnić. czy w konkretnym 
wypadku nastąpiło narufiizeiiile przez Polskę auto- 
nomji gdańskiej!- • • . :

Procesowanie się Polskii z Gdańskiem o jej wła­
sne prawa musi Ustać, bb to naraża nas na śmie­
szność. Nigdzie nie znajdziemy przykładu, &bv 
twór autonomiczny- w ^tępeiw ał na prawdach ró- 
wnej strony Acobec swego siiWórena. * ■
■ D(dikatną politykę Polski, jaka była dotych- 

c zas. ]>rówad7Ama można ‘ zrozumieć, ale nadal już- 
bv jej uspiuwiedliwie nie można. Ostatni incy­
dent musi yn i a mion owa ć tu zwrot przełomowy. 
Odtąd Avejsć musimy naprawdę do zrealizowania ■ 
swych praw zwiei-zchniczych nad Gdańskiem!

Powodzenia Hiszpanów w Marokku
Maidryt. '(PAT.) 1-0 bm. Koło Meflteli powstańcy 

ponieśli nowe wielkie straty! Traeeh wybitnych 
przywódców powstańców dostało się do ulewo®.

Taottger. (PAT.) Obrona granicy ze szczepem 
Aodżera daje poanyśsMe teatiltotyś Przebieg rofaor 
wań z Andźera pozwdla . się ipodztew^ać rycfcdego 
osiągnięcia pomztonietitu
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Przesiał prasy.
Poskromiona hydra. — Głosy lewicy o gdańskim 
buncie. — Niesojusznicze targi sojuszników. — 

Wieczny ruch odwetu w Niemczech.
Kraków, 11 styeAia.

Hydra została imskrón lipna!... Gdańsk ustąpił 
i skłonił głową przed powagą i siłą Polski. Senat 
wolnego mia.sut złoży) przez usta swojego repre­
zentanta oświadczenie na ręce Generalnego Ko­
misarza- Rzeczypospolitej, w ktorem powiedział: 

„że bez zastrzeżeń potępia i ubolewa z powodu 
uszkodzenia polskiej własności państwowej na 
obszarze ;wolnego inna.sta Gduńska, które to 
usizkotzamie tzę względu cna jego specjalny cha­
rakter. uważa Rząd pilski, jako obrazę poWiwa 
i narodu polskiego".

Oświadczeniu wprawdzie wykrętne. wyduszone, 
ale nie bylo.tiy pruśkiein. gdyby sio odznaczało 
jaśnośeią.

Można, było żądać wprawdzie więcej, Rząd 
mógł występować z całą stanowczością, tein bar­
dziej. że mia! poparcie opinji, ( vo myślała i powie­
działa prawa strona społeczeństwa — czytaliśmy 
wczoraj. Po lewej i w środku był też zapał; „Echo 
Warszawskie" domagało sic:

„Należy zdusić hydrę, póki jest młoda i słaba;
bo gdy ją ipoiżywCeiiietn nas,zen i utuczymy, zdusi 
ona nawzvc.h obywateli w Gdańsku, zabierze u.on

i  *■

ujście Wisły na rzećz Pmts!... Czas z tą hakaty- 
stów zabawką skończyć radykalnie i raz na zaw­
sze!"

W „Kurjerze Porannym" żądano i 111.1.  ̂ ^
.jiuujjwyż.szji pora przejść do pownżmgo, spi;<nj- 
-nego. pokojowego. ale >ftu nu wezego i mewzru- 
.szoiiego czynu pub tycznego. Od Rządu, który 
tylko zastępuje rząd prawdziwy, niczego oczeki­
wać iTe onożna, jeżeli Sejm nie zi.lobętkzio de na 
.sfoimułoiwanio kategorycznego inipjjr&tywu pol­
skiej racji stanu w stosunku do naszego jedyne­
go dostępu do- morza".

'Ale się już stało!... G d a ń s k  się ugiął... My zaś 
wiemy dla siebie, że obecny Rząd z p. Skrzyńskim 
jako ministrem spraw zagranicznych, nie umie 
z należytym tupetem wobec łyków gdańskich 
bronić interesów Polski...

Tymczasem zaś gdy nad Bałtykiem rozegrał 
się kilkudniowy epizod wielkiej akcji odwetu nie­
mieckiego w Paryżu sojusznicy radzą nad dłu­
gami. jakie zaciągnęli między sobą w czasie woj­
ny. I na tern tle dochodzi do smutnej rzeczywi­
stości. ( ‘i. którzy ponieśli największe straty - -  
muszą dziś płacić swoim sojusznikom szt er lingi 
i’ dolary. Francja. Włochy. Belgja po zwycięstwie 
będą teraz płacić najwięcej. Słusznie ocenia tą 
sytuację „Głos Narodu":

..Francuzi. Wlnsi. Belgowie w ciągu sześciu 
lat, już to udawali.. że ui,e -wiLcu/ą kRipiCcki cij pno- 

1 dc Anglosasów, już to yjewolywali się pał ety c/-
\ nic na swych poicgłych, na zniszczone wojną

ziemie, ma zrujnowane gospodarstwo, by zmięk­
czyć .serco swych faks-sojusziftkółw. Od czasu do 
czasu pBZjpoaiPjlilii, że ofiarom Francji zawdzię- 

’ cza Amglja dzisiejszy ogromny wzrost swego im- 
perjum, a Ameryka swoją hegemonję finansową 
nad światem. Żalili się. żc gdy oni, Francuzi, i 
Belgowie. ire mogą odzyskać od pobitych Nie­
miec. oclszjkodorwań iui odbudowę zariszazonych 
łerytorjófw, to Amglja i Ameryka nie potrzebują 
odbudowywać ami jednćj wsi..."

Próżno żale!.:.
.AVśzystkx> to nie przekonało Angloeasów. A11- 

1 glicy już w roku 1922 uregudOTiald sjpłatę swych 
łzOibcKwiązfiui wobec Ameryki, rozkładając ją na 
40 Lat ć obecaifie, gdy Francja, Włochy i Belgja 
zaczynają od Nleani.ec liiikusować tswJOije- udziały z 
pńerwszego Tiieumeckieg^ miljarda matrek złotych, 
żądają od nich zapłaty długu".

OdszfcodowaaTiu mcmioclkie, które przypadną 
Francji, akurat wystairczą dla... Ameryki i AngljL 

..W ten 1 zatem sposób odsdkod01 wiania rrta ie- 
dkie otrzymają o t̂ałtccizmie — Ameryka i Au- 
glja. Zniszczona wojną Europa zapłaci portwor- 

1 my haracz rasie anglosaskiej. Sentyment sojusz­
niczy nie zdobył soę dotąd choćby ma [redukcję 

1 długów. S(Mut> wojny byłby zatem taki, że na
r  nutach gospodoratfwa europajskiego obejmie
’ władzę kapitalista angitaa&ki. On to finansował

wojnę. Okazała się dobrym interesem..."
Smutne, bo prawdzilwe. A co w Niemczech? 

Taon triumfuje duch Hindenburgów... Duch bun­
tu... Mieliśmy przygrywkę do bego, co będzie — 
■W Gdańsku onegdaj. Gabinet tworzony obecni e

w* Niemczech’ przez Marksa. jakkolwiek będzie 
wyglądał, stanie się kontynuatorem polityki jtm- 
krów pruskich...

,natęży oczeki-wiać — pLŝ e „Czas" — że trzeci 
gabinet d.ra Marsa będ,ziLe — poairimio UHtąpenia 
dra -Stres/emanu zc rstaiioiwiska ministra spraw 
zagranicznych — gabinetem o <niajzfu[Kaniej za 
mazanej tlzjogaomji <\o do polityk'' zawnętuaiM̂ j. 
Będzie głowił niibyto, że godzi się na- traktat wer­
salski i na plan Dawesia. ale w praktyce będzie 
ich wykonane sabotował. Będzie płynął z prą­
dem w kwestji niepłacenia odszkodowań, w kwe
stji strefy k ułańskiej, w kwestji /dalszych z bero-

^ . .  ■

jen, w kwestji rewindykacji Śląska i korytarza.
W Niemczech sinieje tak 7doeyd;o.w<‘W)a jednoli­
tość epinj.i publicznej we w.s/yst.kieb tych opra­
wach, iż- nawet gabinet oKumy musi się z tein 
liczyć i nće zrobi nic. ccby odbiegało, od de tych- 
cza ' owej nienzezo-rej 1 i 1 iji poi i t ycrznąj;'.

We IDaTfe jigw której liczono wiidłe w gabinecie

Herriota na dalszą rolę Niemiec nastąpi może o- 
trzeźwienie.

,ą>rzy]UL^zcmć można — mówi dalej „Czas" — 
że wypadki ostatnich iirti otworzą oczy obecne­
mu gabinetów^! Herriota, iktójy przez kilka mie­
sięcy łftidaił się również, że istnieją obok Nie- 
uniec odwetowyir.li Niemcy pucyifiisftycane  ̂ że do
ni i oh trafi !vzijid latlyikilimHsoitjalLstyciziriY fniuncn- 
>iki. Jiuż o ! paru tygodni nie brak ozutak, iż rząd 
Herriota traci tego rodzaju złudzenia jedno po 
drugiem, jak drzewo liście w jesieni Przebieg 
obecnego praedlnida wstrząśnie z:ipewmo drze­
wami herriotowsk ch iluzyj ck> ruszty i jtrzy^pie­
czy jego obumarchć4; •

Cóż, z tego. kiedy w Eurap.io pra*wala się coś 
cłjjgile |XkI ziemią... Na ziemi jakieś siły propagu­
ją jjoęyiffem — a równocześnie ktoś inny podkła­
da miny pod obecny porządek... Ten stumi musi 
RoLske wptowa.dzać w poważny niepokój.

KI. Hr.

W
Upadek misji dra Marksa.

Berlin. (:[yArlY) 10 hnu Z Jkól îTliuiH^ntn-nnyt l̂i do- 
dotychczasowy kainolerz Rzeszy dr. Marks 

wczoraj wieczorem o godz. 6 zawiadomił prezydenta 
R zeszy, że składa misję u two rzenia gabinetu.

.jNcucs Wficiiu.T Tagbilat.t*' Gonowi z Berlina.. IVirzy-
'  c>

dciut Rzo^zy Ebert przyjął w późnych godzinach wie­
czornych iniiubitna Mirraw za.y}Kiin.icłznvTb Stresseman-

4  U -  (

na poda. Schielę i jM-izyui(>dcę soK-ija/liiiych dcmokm- 
ró.w MuólionL a wireszch* <rlbvł koub r̂cucit' 'Z inima-

*  d  t.

streui fiinan.̂ -ó\v Lutherenu
„Airbeitcir Złótitne" noiiioĵ i z B/M-lLna: Do godzńny

c

114c,j u.iciczoirtnn n;e doniesiono oficijalluie o pofvKiie- 
irzenui ktonnuk-oiliwidk miiłsji U.twpTÔ iiia’ gablsnoitu.

W formie pogłoski mówiono o planie. powierzenia 
misji utwotrenia gabinetu Lutherowi, który miałby u-

Gabinet prawicowy Luthera.
tworzyć rząd o charakterze prawicowym, który za­
powiedziałby walkę z socjalistami.

Berlin. (RA T.) 10 bm. Wczoraj wieczór odbyła 
się koufereucju prezydenta Rzeszy z ininlstrem 
Stressemanneui, }>rzy\vix.lcą niem itikkh lianKłow- 
ców Schielein. soejahnnn demokratą HermaTiem 
Miiellerein i minBstreni skarbu LutJierem. 'Dzien­
niki zaznaczają, że według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa dr. Luther otrzyma misję utworzenia 
gabinetu. Dr. Luther nie należy wprawdzie clo ża- 
dnego st/ronnictwa. lecz jest bliski prawego skrzy­
dła niemieckiej partji ludowej. „Beri. Tgbltż* i 
..Yoiwamts" zauważają, że w stosunku do ewen­
tualnego gabinetu Luthera demokraci i socjalni 
demokraci uprawialiby najostrzejszą opozycję.

Berlin centrem akcji spekulantów. —
Berlin. (A W  .) R o d o b n ic  ja k  n a  in n ych  wielkich 

giełdach, tak i na tutejszej rozpoczęła się gra włoski­
mi walorami, mająca na celu spadek lira. W związ­
ku z tern pojawiają się sensacyjne wiadomości o re­
wolucji we Włoszech, zamordowaniu MussolinFego 
itp. rozsiewane przez spekulantów.

'Paryż. (R A T .) 9 Lwu. Alig. / /tg . dfono-si. żc  vvcTOmij 
ran o  ro zesz ły  się  ]>oglosk:i o .zabójstm ic M u-*tolk^ogo. 
AV zfwiazikai z toni. Agom‘(ja H.aiwaoi stiwiercljzti/. ż c  
wciz/oraj o g o d z . 2 .30  Mussollni osobiście rozmawiał 
przez telefon z przedstawicielem Włoch na konferen­
cji ministrów finansów państw sprzymierzonych. Po­
głoska o zabiciu Mussollni4ego pochodziła z Berlina.

Rzym. (PAT.) „Cornicrc Ttalia" dioaiio î. że Mussoli-

Kiedy odbędą się wybory we Włoszech.
ni ośw iadczył, iż niemożliwe jest zwołanie komisji 
wyborczych przed listopadem br. Wybory zatem od- 
byłyby się dopiero w roku 1926 i chyba, że jakaś na­
tychmiastowa konieczność zmusiłaby do wcześniej­
szego ich przeprowadzenia,

Rzym. (RAT.) 10 bm. .AR^sagcro" protestuje 
w dłuższym artykule przeciw jm►głoskom o za­
mordowaniu Mussolini4ego, rozsiewanym za gra^ 
nicą, w celach giełdowych. Dziennik upatruje 
w tern dowód spisku pewnych międzynarodowych 
kół finansowych i podnosi, że skutki tego spisku 
poniesie naród włoski, gdyż spowodują one wzrost 
drożyzny.

Białogród. (RAT.) 10 bm. Avala donosi: Doku­
menty skonfiskowane w Zagrzebiu są tego rodza­
ju, że Radięz będzie pociągnięty do odpowiedzial­
ności nie tylko na podstawie ustawy o ochronie

państwa, ale także na podstawie obowiązujące­
go kodeksu karnego. Wśród aktów znaleziono 
mianowicie memorjał Radicza do rządu sowietów 
zawierający piań urządzenia puczu w Jugosławji.

EXEQUATUR.
Warszawa. ĆBAT.) 10 t a .  Pdózytkrt Rfzoozypospo- 

lltej poilślldaj udizMił excqaifiiitiiir patniu Teiodioirotwi Jae- 
ekerofwii konsiuSiowi geaioraOiiifoanai etanów /jecLnfo ĉzo- 
myicli A m eryki m  absizarze Rzefczypwpodńft-cj Podślkie,) 
w ^iedaiibą w Wansizałwfe.

PODRÓŻ MSN. RATAJSKIEGO NA KRESY.
Warszawa. (PAT.) W poTróży itatpótoytjfnfełj do wo- 

(jewyótMftv wnsKkioicUnjiicJi w sftycrzriiiu mi3n:ić>itor ?̂ praiw we- 
[wiuiętriznyiah Ratajski zwiedziM tsaaiojsftwa w MEńsfku 
Mazoieckim, Siedlcach i Białej Ptodlaisddej. Po- pofu- 
K.iiififu pnzyibył mkiń t̂efr do Brześcia nad Bugiieau, geLzie 
zwjłe:ćMł biiuiro iwję|ći)u YOjełwóclżikiiegK) sfairostwa .i* ko- 
aneudię okiręgio -̂ój polno ji1 państwowej, poozean oglą­
dał klotai/ję (tanów um^diutaŁych. Nosf^ptae- przytjąi 
miTistor pr.zedśtawrtóieE wto(jslk0fwiośca i wtadfz cywU- 
Tiyeh, oraz udrzfielił audijonicji przecMawkietan wftafdz 
-.miorz i organiteiieyij stpoteimYch.

Warszawa. W (bteym  elągiu podróży h^jpekcyj- 
ney db pSwiatów w^ehodtacih anlntisiten̂  .spraw iwe- 
fwiuî tmziiiycjli o god/z. 9 pnzyibył dio Kojwiki, gdzie zw&e- 
d^lł ihimna storotatiwa i pnrzyj^ ptnmMawdlbiieili społe- 
ozeńisJtmti i! ufriaęhlów. NBusitępnie pani mfinister udał się 
do Ludka, pnzycfzican po dirodlze 'qwmxbiłł mRtsdkaaiki
Auidinlofścń ztasizc^one pracz dlzfkdanta wojennie we. wtsi 
Ś^minufki nuadj .Stoobbctan. W Ludku \zmiedżifł pm  mi- 
aiksftor biiuirti a ićrtzędy wojowócMkie i * .stiunodfwa i u- 
,dziielił ẑencgTii aaidyefiłtcyj praodGtawócMoTn ciał âonjo- 
frząidloiwydh i ongtinifeacyj sptołocwnydh. WiecłzOfnem 
awiadlził pan iniaifiwtor nowy teatr ian. Jaî jaû za, Sio-
iwacikiego w* Ludku.

Warszawa. (AW.) Gniegdiaj oitUbyiha. się kofnionetmeja 
fuiWfifera Thugujttta z udizakleon p. taÓMńego-, R om a­
nia praefMaiwtóel' depinttamonimi be»2pecizi«stt(wta «os- 
aiifetoretwa s/praw ziagrankmycih w sprawie ureguilk>- 
wonią (kHwtodjó̂ '' obyrwaitefli-Jtrra na Knewodh. W tej 
sprawie ma być ogteuonym  wikrótee otoóWik.
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Dyktatura finansowa Stanów Zjednoczonych
Kraków, 11 stycznia.

(wś.) Oczy kół poHtycztuych .są zwrócone w o- 
becnej chwili na Paryż, gdzie obraduje konferen­
cja ministrów finansów państw sprzymierzonych. 
Na oficjalnym porządku obrad są sprawy finan­
sowe, wyiiikające z okupacji Nadrenji, Ruhry 
i planu Dawesa. Nieoficjalnie głównym przedmio­
tem zainteresowania poufnych konferencyj była 
kwestja długów międzysojuszniczych. Sprawa t > 
nie nowa, ciągnie się, podobnie jak odszkodowa 
nia i rozbrojenia Niemiec, od zakończenia wojny 
i zapewnie jeszcze długo pozostanie nieuregulo­
waną. Nie mamy też zamiaru dotykać tej kwestji 
w jej całokształcie w dzisiejszym artykule: ma­
my bowiem zamiar do niej niedługo powrócić. Te­
raz chcemy dotknąć tylko pewnych charaktery"

a .  * I  *  6  *

stycznych cech problemu.
Czytelnicy nasi znajdą poniżej depeszę o prze­

biegu konferencji paiyskiej, radzimy ją uważanie 
przeczytać.

Jak  niedługiego cźasu było potrzeba, aby wy 
stąpiło w całej polni bankructwo polityki obecne­
go gabinetu we Francji! P. Herriot wraz z blo­
kiem lewicowym zainicjował kurs porozumiewaw­
czy wobec Niemiec. Politykę oględną i nieustę­
pliwą Poincare‘go zarzucono. I jaki skutek? Niem 
cy otrzymały ulgi w spłatach odszkodowań i dziś 
wypowiadają wojnę gospodarczą Francji.

A Francja? Odszkodowań nie otrzymuje, ."kuna 
dźwigać musd ciężar odbudowy zniszczonych czę­
ści swego kraju. A nadto żądają, od niej spłaty 
długów, jakie w czasie wojny na wspólną sprawę 
zaciągała w Angiji i Staniach Zjednoczonych.

Zwłaszcza te ostatnie są nieustępliwe. Anglję 
skłoniły już do płacenia, Przez 60 lat złoto z An- 
gljtt w ogólnej ilości (amortyzacja i odsetki) około 
3 mil jardów fuaitów sztenliiigów będćaie płynąć do 
Stanów Zjedmoczoaiych. Takiego samego potoku 
złota, żąda Ameryka- od Franc ji. Nadto żada, i to

*  *  w ,

jest rzeczą charukteiystyczną. udziału w spłatach 
oeLszkodofwawczycli Niemiec wynikających z pla­
nu Dawesa, a także pokrycia kosztów utrzyma­
nia wojsk amerykańskich w Nadrenji, co znów 
spa\)wadiza się do pretensji około 350 mi łjon ów
dolairów.— .•   :>

Najciekawszem jest żądanie Stanów . Zjinlnioczo- 
nych udziału w spłatach odszkodowawczych Nie 
mieć.. Przecież Stamy Zjednoczone wskutek wojny 
nie ucieaąiiajły. zniszczeń nie mają. Dalej Stany 
Zjednoczone nie podpisały Traktatu Wersalskie­
go. Wreszcie w stosunkach sprzymierzonych do 
Niemiec pmgną grać rolę bezinteresownego roz­
jemcy, przyczyniając saę na ogół do zmniejszania 
ciężarów niemieckich. Na przyjęciu planu Da.we- 
sa 8>łu<ny Zjednoczone już potężnie zarobiły, bo 
właściwie całe życie gospodarcze i finansowe Nie­
miec zostało oddane pod ich kontrolę. Teraz pra- 

jeszcze pairtycyiwwać w spłatach uiemdec-fc.
i)rzviirE^e ^ u!!llÓ!'v Zjednoczonych wątło się bliżej 
ni \ t<mW  Zamemi ona do • jakiegoś, wielkiego ce-

’ r  " ^ a/^^P°d)pbaHej celem tym jest drktatu- 
m  t a n m  nad W pą a w k o n ik .w ^ j i  nad 
cahnn seatem  stanów Zjednać,
nycfa mandestuje się '

PRZED KONFERENCJĄ PAŃSTW BAŁTYCKICH.
Warszawa. (Tel. wi.) 11 hm. W niedzielę wieczór 

wyjeżdża do Helsingforsu delegacja Rządu Polskie­
go z ministrem Skrzyńskim na czele na konferencję 
państw bałtyckich.

Konferencja. będzie trwała dwa dni. Omawiaaie bę­
dą sprawy arbitrażu, sytuacja polityczna, stosunek 
państw bałtyckich i Połski do spraw, załatwianych 
na terenie Ligi Narodów i wreszcie wzajemny stosu- 
**few prasowy. Projekt arbitrażu zourtał opracowany, 
a -pollega m . tern, że sprawy, które nie mogły być za- 
*̂ fr in e na drodze dyplomatycznej będą podlegały

z wyjątkiem tych spraw terytorjalnych, 
które już załatw iono w drodze traktatów.
KOŃFEREINCJA KOLEJOWA POLSKO-SOWIECKA

.Warsowra. (PAT.) 10  Da. 3 bm. roapoezeła 
się w ZkWtano.wi« t-reydinSwwa W ^ m ieja . .ntóetfcy 
przeicktawicuhuni kolei pokkiich i. sowieckich w ^pra­
wic granfczflie/j tmąowy kolejowej będącej roizwame- 
ciem komwcnicjii M ejowej pofcko^iomioekięj. zo 
wftgtędłów tebhn.icanyeh ceHem pry^pieszeniia ipraG 
konferencji została ona. przeniesiona do Warszawy 
i odbywa się w lokalu nJmsłerdwa kolei'. Konferen­
cja, potnwa pircypruszcząkiiie około tygiodmda. ■
METROPOLITA DJOiMZY UM1N. SKRZYŃSKIEGO

Warszawa. (AW.) Miiniyter Skrzyński przyjął na 
dftuńSłziej andjtencji metnop.. Djotnizęgo.

perjallzm finansowy. Jest to niewątpliwie forma 
imyHTjaliymu równe dobrą jak każda, kina. Je ­
dnak Stany Zjednoczone powinny się liczyć 
z momentem psychologiem^m. który im może u- 
trudnić akcję.

Sądzimy, żc dla na.rodów europejskich dykta­
tura finansów jest bardziej nienawistna niż dykta- 
ttira fizycznej przemocy. Dla. umysłów amerykań­
skich te rzeczy może proste nie są. Tam może już 
zbyt p lecen ia  się słabość Europy. Nie byfoby 
dobrze, gdyby Stany Zjednoczone okazały się za­
ślepionymi. gdyż niewątpliwie byłoby to źródłem 
nowych a mebez/puKsznych konfliktów.

-oco-

Rozgoryczenie Francji. —  Ameryka nie chce słyszeć o konferencji w sprawie długów.
Rozdział dochodów z

Paryż. (AW.) Prasa wypowiada na ogól opinje 
pesymistyczne o przebiegu konferencji iinanso- 
wej. Gdyby przewidywania miały się sprawdzić 
narada ministrów skarbu państw sprzymierzonych 
ograniczyłaby się wyłącznie do likwidacji okupa­
cji Zagłębia Ruhry.

„Rappel“ pisze, że Francja wyłożyła już swoje 
karty na stół, podczas gdy jej partnerzy ukrywa­
ją swoje. W ten sposób Francja może przegrać 
partję. Jej przyjaciele i sprzymierzeńcy stawiają 
ją teraz na równyiń poziomie z pokonanymi Niem 
cami. Francja zostanie zmuszona do Zapłacenia 
długów zanim Niemcy zaczną płacić swoje długi.

Wiedeń. (PAT.) 10 bm. Problem długów mię­
dzysojuszniczych zeszedł znów na drugi plan 
i w sprawie tej nie należy oczekiwać definityw­
nej decyzji. Stany Zjednoczone nie chcą się nawet 
wdawać w oficjalną debatę w tej sprawie.

Polityku angielska spotyka, się we Frauyji 
z wielką niechęcią, ponieważ zarzuca się jej, że 
szuka ona porozumienia ze Stanami Zjednoczony­
mi na szkodę Francji i innych aljantów europej­
skich. Także w kołach delegacji belgijskiej panu*

okupayji Ruhry.
je wielka niechęć przeciwko Angiji, która doma­
ga się zniżenią kwoty udziału belgijskiego w re 
TO racjach.

Paryż. (PAT.) 10 bm. Jak donosi ,AIatiti“ kan­
clerz skarbu Churchill odbył wczoraj naradę z de­
legatem Stanów Zjednoczonych Loganem. W cza 
sie tej narady omawiana była sprawa kompromi­
su, według którego Anglja ustąpiłaby ze swego 
nieprzejednanego stanowiska wrzamian za pewne 
ułatwienia, które uczyniłyby jej Stany Zjedno­
czone w czasie narad dotyczących stabilizacji
kursu funta szterlinga.

Paryż. (AW.) J/lnhjinnatkur' {tonod, że dochody
z okupacji Zagłębia Ruhry zostaną podzielone po­
między Francję, Belgję i Włochy, w^t-awlenie, wy­
jątków ; uoehodów postało dokonane w markach 
złotych. Z rekwizycji i kar pieniężnych Francja o- 
trzymuje 40. Belg ja 5.5 mijjouó.w. W dostawach 
w naturze Francja otrzyma 278, Belgja. 101,6, Wło­
chy 40,8 iml;j. Ko-zty adinku-s.tracyjne wynoszą 16, 
zarząd kopalń i tran-iport węgaa 54, wydatki woj- 
>ki>we. ze strony Fiaincji 96, ze stromy Belgji 19, 
czyli ogółem 115 m:Jjonów.

II
Warszawka, \Teh wl.) 1,1 l>ni. ,.Prz('gla.:l Wieezorii.iv*;

*  r ?  w  *

notuje pogioidkę, jak0'by pomiędzy posłem Korfantym 
a marszałkiem Ratajem toczyły się narady w spra­
wie utworzenia centrum sejmowego, które stanowiło­
by podstawę przyszłych zmian w Rządzie. Po:!obao

:w tej -̂praiwie rozpoczęto już rokowania z uajbardz^ 
zbliżonymi do Ch. D. i Piasta grupami sejmowemi.
Tle w p-ogde. Ikadi' tych je-sft p.ea.vMdy, a. Ile •petagnieu, 
.'ke-rutroloiwać w tej chwili jeszcze n-kipofiobna.

Rząd wobec incydentu gdańskiego
Wszystko będzie po staremu

Warszawa. 11 bm. (Tol. wk). W sobotę z rana przy­
był z Gdańska komisarz generalny Rzeczypospolitej 
Stirassburger. Odbył konferencję z ministrem spraw 
zagranicznych i z ministrem Thuguttem.

O godzinie 4-ej odbyło się posiedzenie komitetu 
poetycznego, które przeciągnęło się poza godzinę 7.
Następnie ministrowie, Thugutt i Skrzyński i komi­
sarz Strassburger przyjęli przedstawdeieli prasy, któ­
rym udzielili wyjaśnień.

Minister Thugutt oświadczył, że incydent obeciiy 
uważać należy o tyle za zlikwidowamy, że Senat gdan 
ski dał zadośćuczynieni eza obrazę, którą Rząd po! 
ski widział w ostaitnch zajściach. Strona merytory­
czna niewątpliłwie jasny. stanowi grunt, na którym 
Rząd polski będzie stał [niewzruszenie.

Incydent ten w Polsce zó&tał ustalony, aby zagwa- 
ramtftwiać i uniezależnić od samowoli gdańskiej pra­
wa Polski do wstępu do morza ^przez Gdańsk, (zupeł­
nego wykonama prajw, których wykonaniu państwo 
polskie stoi na straży swych wewnętrznych państwo­
wych instytucji.

Minister Skrzyński oświadczył, iż jest szczęśliwy, 
że chmury, które gromadziły się nad nami od strony 
Gdańska, nieco się przerzedziły, a ostatnia ciota Se­
natu gdańskiego jest niewątpliwie rozprężeniem sy­
tuacji w pewnej, przynajmniej mierze i w jednem

miejscu. W sprawie pocz/towej spór jest merytorycz­
ny między Gdańskiem a Polską, al ebył także ciężką 
zniewagą w stosunku do Państwa. Jesteśmy najbar­
dziej pokojowym narodem, ale ń e  pozwolimy zniewa 
żać się, bez względu na to, czy znieważającym bę­
dzie mocny, czy słaiby. Rząd polski jest gotowy osta­
tnią notę Gdańska uznać, bez względu na mniej, czy 
bardziej szczęśliwą formę, za wystarczające zadość­
uczynienie.

Komisarz rządu Strass burger udzielił wyjaśnień 
merytorycznych, stwierdzając, że posiadamy prawo 
do zakładania poczty w Gdańsku, uważając ją jako 
konieczne nasze wewnętrzne urządzenie. Senat gdań 
ski ma możność obecnie odwołać się do Mac Donalda 
a jeżeli jego decyzja nie zadowoli któręjkoiwćek bądź 
ze stron, to strona ta może odwołać się do Ligi Na­
rodów.

Warszawa. (AW). Z GdaiMui donoszą, iż szowini­
ści gdańscy prowadzą dalej akcję przeciwko urządze­
niu polskiej poczty w Gdańsku. Kolo skrzynek pocz­
towych oTcmadzą sio grupki uliczników, zamówio­
nych widocznie przez .litticjioaiafotófw i grożą pobiciem 
każdemu, kto ośmieli si ęwczucić list do skrzynki po­
cztowej. Policjanoi pilnujący sikrzyinck przypatrują 
To tym g^ułltom zaipołnie obojętnie.

PROJEKT REFORMY ROLNEJ. 
Warszawa. (AW.) W m;<ńisferstw,:,o iK̂ ocnn rolnych 

wto praca naicl obftafteozną rodbkcją rzjpIęwTgo pro- 
jofktdi reformy rolfnoj. Dziś rozpoczynają się w tej 
s^pnaiwie q raraid y m ięJzym i-nli îterjjiiihie.

P. PIŁSUDSKI NIE ZARZUCIŁ MYŚLI POWROTU
DO WOJSKA.

Warszawa. (AW.) .,Ex.ptress*Ł podaje, źe wiadoaność 
jedlico- z  pisań krakowskich, jaikoby marsz. Pih^uJski 
'odmzaicił znpedlnie myśl poiwirotAi dk> czynnej służby 
wio^skowej, a mrał siie zaanigiażoiwać av życiu polfity- 
cznefm, jest zupełnie bezpodstawną.
ROZŁAM W P. R  S. N A TLE P. PIŁSUDSKIE GO.

“Warszawa. '(AW.) Wairszafwvki- koahTri oikiręgowy 
P- P. S. zorfgafctofwalł na dż. 9 bm. ódlc/zyt* posła ?ó-

cjii&tTOzniego Jaiw^oroiwr Ikńyo o Mairtizialku Piłstud- 
skilni. (blc-zyt otiwoMzyJ >ifcuvem 'wMępinjeni wic-eaniajr- 
'■'zairck MoTacizeiw-iki. PireilegeiLt pplsyiwiał zasługi Pił- 
.sii:lMki.ego dłia Pod-kł iuzasaidin:aiją.c konieczność po- 
mnotu dlo* siłużby czyn mej w wojjklku. Wy-
dia;rizefir:e to- ża ł̂nugRije na inwiagę. gdyż w śtiionind-cftm̂ e 
P. P. S. część posłów krytykuje OłS-t-aitmie wystąpie­
nie PibwTkiego w spiraiwde piroijektiu ustawy o niaj- 
wyż-izycih władżaich wojdkoiwydh.

SOWIETY ZABIEGAJĄ O UWOLNIENIE RADICZA
Wiedeń. (Tel. ui.) 11 bm. Rząd sowiecki zwrócił 

się wczoraj do rządu jugosławiańskiego w sprawce u- 
wolnlenia Radicza i jego towarzyszy i odesfłańla ktit 
do Rosji. Rząd jugosłowiański odpowiedzią), że poru 
szona sptawa nie nadaje się ŵ cale do dyskusji.
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Anglicy o Palsce.

Szybkie uzdrowienie Polski.
Ogrom pracy uskutecznionej przez Rząd polski w ostatnich 12 miesiącach

^miaincM Nerwfe<£ -w air»tyikiii!!ie pt. „Szybkie uzdro­
wienie Polski^ pbize: „Zawarcie umowy; o konsolida­
cji umów z Polską stanowiło milą niespodziankę dla 
O ty w chwili, gdy jest aktualną dyskusja nad dłu­
gami międzysojuszniczemu P.rr/^MawT.óiid „Fin Xuw!s:< 
odwiedził p. Haimtcnuv, pfo.du do Pad. i Dyrckitoina 
Bry'ty^ikiej Unjft Zwliaizkotwcj. który w tewamzystiwiC 
s‘r IMiiilliiipa Dciwśónm, po ki do pairtóianoiiit.ii. udał y;ę 
do PoTki w ceiliu zbadania elloutwonn imanych słowm iikólw 
mi miejscu i który złożył n;adęflni(jącą (ielkkiraicjo: 
„Fakt, że Polska skonsolidowała swój dług wobec 
Aaigljk jest wielkiej doniosłości hietyłe ze względu na 
kwiortę. o którą, t-bollzi 1 która jo*!- względnie maku ..

fcciz dlatego, że to jest pierwszy kraj w Europie, 
który uczynił ten krok. Jest to dalszy krok w cudow­
nie szybkim postępie tego kraju w kierunku konsoli­
dacji finansowej. Spałm/jcaiisttwio Wielkiej Brytami nie 
izldtajc sobie dtonitatecziiue sipfriaiwy z ogromnej pracy, 
uskutecznionej przez rząd polski w ostatnich 12 mie­
siącach. Miałem sposobność zapytać Hiilłiona Yiounga 
iozy jest zadowoli omy z pdsitęflTów w wykon iiaiiiiiu jegó 
pnog-aauntiu dotyczącego wkouiisltimikcjji fiiiininsoiwey Plofl- 
>kL Wipciwiieidtoiał om. że faktyczne wyniki znacznie 
przewyższają to, czego się spodziewał, gdy układał 
swe sprawozdanie.“

Z galerji szpiegów i prowokatorów.

Słynny prowokator Okładzki przed sądem.
Piastował on szereg godności w służbie sowieckiej.

Moskwa. (A-W). 10-go styaznuA w gnidzie niajwyż- 
fsizyim Repiiblóki Rosyjskiej (wirilkioriii-lkiiiej) ■roiząmezmie 
Me rozprawa przeciwko osławio.nemu prowokatorowi 
Okładzki emu. Jako odkaużyciel u rząpiu wystąpi Kry- 
łehko. Ponadto w rozprawie wcżanife udzłiat oskarży­
ciel społeczny, Feliks Kohn.

Okładzki za czasów Aleksandra II brał czynny u- 
dział w życiu rewolucyjnem. Jako cizloinek pamtji: ..Na 
mciii iaija \Yófir\ Okładzki był blizkim przyjacielem 
Krapotkiua ObnoTslklego, 9ióstr Lubatowłcz i Shal- 
turina. Wraz z Zelabowem Okładzki dwukrotnie orga­
nizował zamach na życie Aleksandra II. Następnie 
współpracował z Meroraowem i Wierą Pigmej*. W ro-

kii 1880 Okładzki był aresztowany i skazany na po­
wieszenie, zamienione następnie na ciężkie roboty.
Po k:i!f kimnieidąicizm.ych hadianiairth w. więzieniu Okładz­
ki przeszedł na służbę do „Ochrony Dla zoehiowaniia 
pozoróiw oModflioino go na Kaukazie. Zdrajca uzyska! 
jednak zn i-tam o naizjwMkia i już jako P-ietumMsjki otrr/w- 
ma.ł osobisto obytwaitdistiwfo homioiroiwe. Był faworytem 
Durnowa, Laris Mełikowa i wydał w ręce „ocbranki“ 
szereg najwybitniejszych rawokicjonistów, w tej licz­
bie Kilbalczyca, Zelaboiwa, Trigoni. Do ostatnich cza­
sów słynny prowokator piastował szereg godności w 
służbie sowieckiej.

Sprawa imigracji do Stanów Zjednoczonych.

Regułą, liieizinająeą wyjątków, je;s\t reakcja, wyimi- 
kająica stania z s.iebin\ przeciiw wIsizeTkim rapnesiyjinyan 
ustawom. Smutni1 taświaidc^niie na tym punkcie ciz,y- 
niią np. Stany ZjedMcwoaio Ameryki północnej, zapro 
wadiziiiŵ zy" u  siebie przymusowy trzeźwość, co sfpm 
wodioiwało kolosalny wzrost kontrabandy alkoholu 
dio tego kraju.

• Obecnie mś aiinik)łguTzawx. doświailiczenia ozyniią wła­
dze Uuji z nacji ustawy imligracyjnej, która ograni­
czyła do minimum łkizbę caurlizoiziemców, pragnących 
osiąść w jej granicach.

W sprawie tej donoszą z Nowego Jorku, do ma/stę­
puje:

uSókrctainz staniu (minister) pracy, Davis, oww&iid:- 
czył, że przez granice nnoirskie oraz pmzetz graaiieę Ią- 
diojwą, otd stromy Mf ll^.yka i Kamaidty

przedostało się bezprawnie do Stanów Zjednoczo­
nych w r. 1924 okrągło 135.000 imigrantów. 

Dioickoidizcniu wiaidiz sitiwicirdlaiły, że 
konitrabanda, tj. przeprowadzanie tajne przez 
granicę, tych immigrantów, jest jeszcze zyskow­

niejsze, niż kontrabanda alkoholu, 
oJiiioiśine bowiirim agamie je każą sobie płaciić od głowy 
nieraz po 1000 dolarów, a nawet więcej. Te majiwyż- 
^ze opłaty jiobimrue- >ą za iimimigramitów „przewmiu- 
gliOiwTamycb̂  drogą naoir̂ lką.

Ageoc^e, zajnmi(jąoe. się tym proc^demu, zoiganojzio--
wantę >ą zuaikomicłe i pogadają, siwych pośi^nifków* 
z arów nio- w Eainog>:.e, jiaik -w Aizjii.. Mają ono dk> iptnzje- 
wwozili imiginaiatónw niesłychanie szybkie samochody,
(którymi ielli pn/aiwożą eizas po wirem z jednego 
do dlrnigiugot, eelleni utiraiid!n:ieinrla pościgu. W danym 
zaiś Uii7;;?e ieih ageimd. dó-konafle ndł urojeń ił, stanza^ą 
fonmafline biitiwy ya* stirażą. jp£KtinoilaijąK?ą wzdłuż granic.

Rizad Stamóiw Z)jei'[l:i(0ieizo'i)«yc!h w astataiiłch mieisią- 
'carh jiositainolwit wy<itąpi;lć przeciw* tej ko îjtrabainhliz.le, 
,7 tą >ajnm cnn^ngją, cny jwrziMcriw komtrabanudjzie ailkoiho- 
iłu. 7i\v;ę)ki'r/ioDio łicizbę 'jjoliiiiCijaiiDtów kuunycfh i 
uio s'(*]i)wvtaiiiy.ch uietairaiKnwcih iimlerainitów o-;i V:ć w'

* •  *  ^  j ł

iw?ięjzóynia.(*b. zain.im d liô taiui zostaną ,mzii gran,i,cc kna-
ju.

81kii:tikr/“ini lyuh en oirgicłziayieh za^ziiidyam {Kx\svftała 
rfoiwa tdUŁiJniośr: więzienia kilku Stanów pogranicz­
nych zostały przepełnione, tak, żc niirndadbrno. getóe 
ibę;lą iinnw^z-cizani |n:rzeniw*/ni tinmigrajucŁ

Figle aury.
Lekkie zimy

Tegoroczna lókka znia pnzywodlzi na myśl nioroz- 
slnzygniętą dotąd kiw.^itję. od czego właściwie zało­
ży „okład“ te i r.orv roku. Ogóilne mniennaniie. iakobv

% .  r  i  « t  ( 1  « ,

ipo vgon-ąic(irn loeit* na^ąpie musiała o-shra. zima, zcuś
na odwrót ---• po lekkiej żninie bnzyiJlkie kito-. n;:e wy-
trz>Tntdje k.rytykk Ow;i ,̂ naiĵ tam<ii liuidtzreu kitóray .jnae
!j eafin iętająu takuelj zimy. lub takiego fota., w gnujnedo
irzecizy mają tylko — złą pannice. 'Źe łekkh* z:mv i to

*.  .

•w 7jna/f*!zein;ni stiokiror łepsizî in. niiłż na-za ti^ojoczma, 
bv:najin,n:iej nie naileżą do- rrzadkośch wymiika z luiMę- 
puijąeegio zc t̂a-wleinia.. zâ i Tzorpitiętego z angiieliskiiego 
k łziliida. nietwriKkrgiicizinew.

ą ^

W roku 1172 zima w Europiie środkowej była faik 
łagodna, że drzewa zakwitły już z końcem styczuiia, 
a ptactwo w lutym się wylęgało.

W 1289 roku na Boże Narodzenie ,,wńeńcmno“ 
choinki świieżymi — fiołka/mii.

W 1421 r. w miesiącu kwietniu spożywano wiśn-ie, 
które w nlim dojrzały. /Jboiże <lotjrr/Avwiało 1585 roku 
około Wielkanocy. Bez śniegu i mroccu przeszły zimy 
lat 1538, 1607, 1609 i 1659.

Niezwykle łagodną była zima 1807 roku. W zimie 
1821—22 roku nie palono w całej Europie w pńgęąch.

Pod koniec lutego 1834 roku zakwitły brzoskwi­
nie i morele.

N.itY/j\vvklk* oiefcaiwa bvla z:nm 1858 l-oku. Za diniLa
1  V

bow îem padał deszcz, zaś nocą nastawał mróz do 0
stopni. R4‘,aiunnifra. zaś tąj <tówTaicizniej
pogody było. żo konary drzew łamały się, jak szkło.

Jalk wijirlSśmy. mowy o rema o jakiejś ,j'^gmjeu. 
(wiYlllb k-tó,r(kjby się ]inz('iwtlIlzieć dłaiło, jaka będizi.e zlima.

Gwałtu! Co się dziejeI
ZEBRANIE.

Ozy zainoAi się na jatki o zebnauue wr tymi kanna-
wailo u Kkipit<z0u>lkiicli? • > . ''

— Owtsiznaii. ]K>vĘjnaiK) był i to mn«e byłlie jak)io. 
. — Miiiainowdiciic?
— Zoibrainjio wrietrayoiiel!i.

KAZIMIERZ NAPOLEON GOLBA.

Rozwiany sen.
8) . ^

'Orłowicz; miał już nai>rawdę h y  w  oczarh. aJo
nie mogąc dłużej pozostać wimn^n odpowiedzi,
starał się pi^yinuć tom sfKJlkojtny i pofciyć jego
drżtmie.

- — Ody pani ustanie w drodze — odparł — we­
zmę i ją na- ręce. a przecież mi sił nie zbraknie.

— Znów ]>aai wraca, do swego, a w^zaikżem
chciała tylko ]xulu ulżyć!

Ale Orłowicz zmów zapadł w* milczemie, bo czuł, 
że go coś w gaaxlie ściska cora/z moemiej i więzi 
wszelkie słowa.

Weszli w las. PofiWftaly ich drzowue poszumy i 
coraz silniej gęstniejący mrok.

- Ponieważ na skraju zagaj ni, biegnącej równo­
legle z traktem,, pod osłoną gęsto sadizoaiy<di drze­
wek, leżało mącznic mniej śniegau zibot^yli teraz 
z- gościńca, i szli dalej raźno po drugiej stronie 
przykopy w‘ pomroee ciemmych. acz os\ą>anych 
białymi puchem gałęzi leśnych.

Lecz mugle z głębd lasku doleciało ich jakieś 
niewyraźne^ krakanie.

—" Słyszy pand? — szepnął Orłowicz.
— Słyszę, to wronyr! — odfia-rło zadyszane dzie- 

wczątko.
— Me! To nie wrony!
— A co?

ąie wiem!
Szli dalej. Wiatr stirąca.t na nich oikiiście śnieżne, 

aż wkrótce tak byli osypani, że wyglądali, jak 
żywe posągi z alabastru i na sino-szarcm tle lasu 
ginęli zupełnie przed okiem ludzkiem. Tymczasem 
po kilkunastu krokach krakanie ozwało się zno­
wu, tym razem znacznie bliżej i wyraźniej, a  miało 
odcień wybitnie złowrogi.

Orłowicz 'zatrzymał Jankę i stanęli oboje.
To ludzie! — zaszeptał. — . Rozróżniani k il­

ka głosói\v.
-— Ale skąd? Cóżby tiu rołnli?
— Przecież nie nagonka! — dziwił się. — W ta­

kim zagajniku?
Nowa. fala wiatru przyniosła niewyraźny" trzask, 

jakby łamanego chrustu.
Orłowicz natężył słuch.
— Idą! — - szepnął.
— Kto? — zapytała wylękniona Janka.
Dramaturg nie dał odpowiedzi, lecz zerwał z ra­

mienia dubeltówkę i nasłuchiwał dalej, chcąc za­
pewne wybadać kierunek zbliżających się ludzi. 
Z twarzy- jego można było poznać, że nic nie spo­
dziewał się dobrego.,

W istocie krakanie orzwało się raz jeszcze, ale 
już całkiem blizko i przy wyraźnym wtórze zmą­
conego szmeru rozmów i kroków.

— Panno Janko! *— szepnął rozkazująco Orło­
wicz. — Pod pień i w gałęzie! Bez szelestu!

Janka, choć blada śmiertelnie, bez wahania we­
szła między dwa młode świerki i cichutko wtuliła

się w ich gałęzie. Orłowicz stanął tuż przy niej 
av ten sposób, że zasłonił ją sobą od strony nad- 
chodzącyeh, a  jednocześnie dubeltówkę nastawił 
do strzału. Oo- za, szczęście, że Jiie dal Jąnoe do 
niesi(knia pudła z nabojami! Otworzył je teraz, by 
mieć wszystłco pod ręką w razie konieczności dłuż 
szej obrony\

Hej! nie pozwoli om nikomu tknąć Janki, póki 
żyje, nie! Niechby tylko spróbowali, to splunie im 
śrutem prosto w ślepia! Niechby spróbowali!

Trzask chrustu, łamanego j>od cienką powłoką 
śni(̂ gx)wrą, stawuł się coraz bliższy i naraz, jakby 
właśnie na wyrwanie Orłowicza, O' jakie dwiidzie- 
śoia. kroków od miejsca, w którim  się przyTzaiili, 
wymuray lo się z pośród iv>edniejąc\"eh drzew i 
krzów około dziesięciu ciemnych,? 7avkutvch w ko­
żuchy postitei.

Orłowicz 'Z Joarką pi^zydarli dech w pim^iach, 
tylko serca zabiły im -głośniej.

$zly k>wiem chłopy na skJ iwuI, tęgie a barczy­
ste, i tylko miok nie dozwalał rozezaiać ich twa­
rzy, które zaróśaiięte byrły srodze i na pierwszy 
rzut oka zbójnickie. Posuwali się dość szybko, 
przedzierając sprawnie przez gąszcze x najwidocz­
niej stroniąc^ od gościńca. Dwóch czy" trzech z po­
śród nich miało przewieszoaie przez plecy zgrabne 
kawaleryjskie „Manlichery-44, reszta zaś zatknięte 
za pasy", albo też wystające z kieszeni kożuchów 
broiwniagi, rewolw-eiy, a wreszcie zwykłe rzeźnd- 

j ckie noże.
I (C. d. n.) ' * j
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Hasze hasła.
Kraików, 12 styczniki.

Zanim rozpoczniemy służbę na nowym poste- 
nmicu obozu naejonafetyeznego wśród młodzieży, 
chomy rzucie .parę słów, aby wiedziano, kto i z 
czem staje przed młodzieżą.

Jesteśmy nacjonalistami. Bez osłonek, bez wy­
krętów. bez ołdudy. Nacjoniiiliszm jest na tyle dziś 
|xuężną silą, że, stojąc pod jego sztandarem, u-. 
Itry wsie się z tern —u jest tchórzostwem. Nacjona­
lizm nie jest dla mis tylko prądom politycznym. 
Jako młodzież akademicka realizujemy naszą wia­
rę w każdym objawie polskiego życia. A więc w 
formie organizacji, w poezji, w sztuce, w nauce, 
w mvśli — we w,s*z\:s tikiem. co stanowi treść Pol­
ski.

Nasze działanie jest także przesiąknięte du­
chem nacjOtmikzmu. Dążymy do Polski mocar­
stwowej. Ma być to olbrzym, oparty na silnych 
nogach kwitnącego życia narodowego, pulsujący 
krwią nieskażoną rasy polskiej, myślący prosto 
Jinijnemi kategorjaimi aryjskiej cywilizacji. Pol
ska-olbrzyin. Ikdska-mocarstwo ma mieć wzrok 

«

utkwiony w Bałtyk. Tam jest jej moc, jej począ­
tek albo jej koniec. Bez Bałtyku niema Polski.T 
Młodzież naojonalistyczna musi wychować całe 
dzisiejsze młode pokolenie w tern niewzańszonem, 
głębokiiean, granitowam przekonaniu, że dążymy 
hezostannie i z całą energ ją — k-u Bałtyk owi. Mu­
simy morze nłetylko kochać — ale i rozumieć jogo 
doniosłość i znaczenie dla Polski.

Dparui o Bałtyk Polska musi być państwem 
narodowem. Wszyscy obcy, którzy zostają pod 
jej władztwem, mają jaknajszerszą sposobność ko 
rzysttmia z bogactw kultury polskiej, ale Polską 
rządizić mogą tylko Polacy, tylko Naród polski. 
Żydzi, z jx)między cd)cych, s ą ? n a s  elementem 
więcej niż obcym. Żydzi są inną rasą. Zatruwają 
nam życie polskie. 1 dlatego wobec żydów sta je­
my jako obóz skrajnie wrogi: zwalczamy ich wpły 
wy w każdej komórce polskiego życia.

Z żydami łączy się sprawa komunizmu. Mło­
dzież nacjonalistyczna zdaje sobie sprawę z tego, 
jakiem niebezpieczeństwem jest komunizm. W dzi 
siejszym stanie nie jest on jeszcze tak groźny, jak 
będzie — jutro-. Komuniiści w Polsce n ies ma ją 
dziś sfery inteligentów. Kształci się ona dopiero 
w — polskich uniwersytetach pomiędzy nami.

Kom^J|(zfln ju trz e jsz y  będzie  już  ich m iał na

czele. Zdając sobie z tego jasno sprawę w walce 
z komunizmem, nie uznajemy doboru środków. 
Dewizą walki z komunizmem są fila nas słowa 
Mussoliniego: „Jedyne rozwiązanie daje siła!'
Wałka z bolszewicką propagandą, organizacją, 

myślą, słowem i działaniom wśród młodzieży aka­
demickiej — musi być walką na śmierć i życie.

Nacjonalizm tej walki się mie boi. Instynkt Na­
rodu jest dla niego rękojmią, że będzie ona dla 
niego zwycięską.

Z wiarą w zwycięstwo stajemy też na posterun­
ku bodaj najbardziej zagrożonego w Polsce Uni­
wersytetu.

KI. Hrabyk.

Dekret Ko ogółu poishlei młodzieży.
Naczelny Komitet Akademicki w Warszawie 

wydał następujący Dekret do figólu Polskiej Mlo- 
<i zł eż x  A kud cm ick i ej:

» -  | F

„Naczelny Komitet Akademicki podaje do wia­
domości ogółu polskiej młodzieży akademickiej, iż 
rozpisuje wybory na Zjazd Ogólny Polskiej Mło­
dzieży Akademickiej z dniem 31 grudnia 1924 ro­
ku.

Na podstawie uchwały Naczelnego Komitetu 
Akademickiego i na jego odpowiedzialność przed 
Zjazdem, zostaje zawieszona w mocy dla obecnych 
wyborów dotychczasowa ordynacja Związku Na­
rodowego Polskiej Młodzieży Akademickiej. — 
Wybory odbędą się na podstawie ordynacji pięcio- 
przymiotnikowej w szerszym, niż dotąd zakresie,

tak, aby cała młodzież akademicka polska mogła 
się wypowiedzieć w sprawie przedewszystkiem 
prawa przynależności do Związku Narodowego.

Ordynacja -będzie podana do wiadomości ogółu 
w dniach najbliższych.

Zjazd Ogółny odbędzie się w Wilnie 15 lutego 
1925 roku.

Za Naczelny Komitet Akademicki:
Sók rota r z: Prezes:

(—) S. Kaczorowski. (— ) W. Jaxa-Bąkowstki.
Jak się dowiadujemy w środowisku krakow- 

skiem poczynione są już ze strony Miejscowego 
Komitetu Akademickiego kroki celem przeprawa 
dzenia wyborów na Zjazd wileński w myśl Dekre­
tu N. K. A.

Przed czwartym Osól. zjazdem Polskiej (ftodzleży Akad.
-'D cl IHngio Qgó!lniegto Zjazdu Peblkioj Młodzieży A ka-

deimii^kfifej we Lwowie, k tó ry  siięosdbył w  czerwcu 192 i
roku. tumu w społeczeństwie akadem lekiem 'pnzciwile-
kły spór sżko.lkwy wćcke dla interesów  wspólnych
całej lnlocbćeży aku deiniiokieij i uniemożliwiający uiiił-
flk ae ję  życia  u n iw e rsy teck ieg o . W szelko p o zy ty w n e
iwysiłk: związku Nac'CClOwego połekiej m łodzieży aika-
demk*ikieij spioły k a la ły  się z pr-zedw\iiziiatao ienii ze sitro
ny \ \a m-itoiwoiliourej-. -opozy^ją -D o sz ło  ■ do tego ,
•ż<. obok [jiraiwuie pew okm ej do- życiu nu zjeźdz;ie lwów
skirn i C‘fp!rezenr.taĉ jl ogólniej Naczelnego Komiitet.u Alka
Jendekiego, pow stała druga in sty tuc ja  — O-emtłnałiny
K om itet A kadem icki. Mamy tedy  na teren ie  aka.l.
w Pol.-.ce tak dobrze niani znane rezbkóe. zamiast kto-

/  m

•nie omego ■ w sp ó łd z ia łan ia , d o k u czan ie  praiwi!Jiłoiwio 
fwyl!oiii:o*aym naicz-ediyim w ładzom  akadoitórfkóm , za­
m ia s t p o zy ty w n e j poae.y d!a debra- ogó łu . '

<Ko*: az ni eiwoo.lv. 1 gdyby ń.o t,o. że Nuczcday Ko­
mitet Akademicki skupia dokoła siebie ołlbr/.ymią 
W'ięks'zość inledizii.oży i- może się poszczycić pokaźnym 
.docolbkiom, uzyskanym w ykresie siwej niedługi ej dizća

lałmości; (słukoosy na kougiresóe m iędlzyiirąrodówym w 
YVar.sz>awa% ii/twoirzciUiie w PoKec biura imędizyrna/ro- 
dowej wymiany ksiiążek itid.)’ trzebaby  byho w ątp ić  ,v
izdloihiości otguniizacyjne pobkiiej m łodzieży akad.

Di a .jpckiazopiemOa s iw *  należy ustalić genezę uozłu 
mu, k tó ra  niejedno wyjaśni -i w ykaże, że miamy tu ­
taj- do czynienia- ze zw ykłą i talk bardzo często s|[ś>- 
ityikamą w nlęjzydi dtzięjiiich rebiiyą g a rśc i ni e-zą-i lawa- 
ikwiyeh, ai-sibvjąeycłf■ -ńagiąc. * d o . sw ego wsdżmiśio całą 
mlioidląież akaidcimiićką.. Bio cóż‘ byiłio poiwio^łem gióv\'- 
iiiynr n-aańiętiniefj •kxrini]AaiiJ(ji, jalką ro‘z'\vinęla z hukiem 
i trzai (kriern rabyikailma lewica alk ad', przeciw  Naiczei 
manili Kam. A kad. i ogólnej o rg an izac ji k tó ra  pierw- 
«izy na zjeż^izfie liwciwislkim ureguiłowałn clwotycwnie i 
'kteptwaiiie ze sobą sitoisaimkd ałkad.

Ot u- n>i mniej ni więcej -tyrUkfo niechęć, odżiedziezoiiua 
po  p-azo-Jkatch i to, naw iasem  tu dodam y, po  tych, od 
k tó ry ch  się najbardziej lewica p rag n ie  odżegnyw ać, 
•po ‘/iwoleniiuilkach ].i)beniun ve»io, cifo podpoi‘ządkow am a 

I H:ę woii wiclksizioś-ci. W ybory dPlćguitów ma i7;ja.7.d 
Iwmw-lki /x>-ualy zdecydowanie n a  wiecach ogóliiro-aka

Nwa pozór wacika ohozu narodowego' młodzieży z 
g-rupuni IwwoweróS., papięraaeimi im w a ż k ic h  m\- 
WAi>ytOitooh ]Ki'z«z żyidAw, o f?poilsiziCł2en,ie ucwilnf1 •— 
wygląda na Irumbug agitacyjny, nie mający w sobie 
treści. Ko jakżeż — mówią niektórzy — można wab 
ozye o polsktość uczelni. skorK) są one w PoDee i więk 

m  nich etanowi, młodizjćż pokika?
‘  1 ♦ - a

Tjmfazjaseni hasło przez chóz nan;-tlowy wy^un ęlc 
1 sfel-e dotąd pjcełtrzymywane- ma >iwe głębokie uea- 
satcfriięnie. Pomipimy już fakit i-tanimi a olbrzymiego' 
odetka żydów, przekraczając ego 80 pnoic., pomja- 
mył zaJauLe î rzciz żydoiw t̂^wo iseaninafrijów, laibô -a-ro- 
rjó^^ bibljotok, ozyteilń i wogóle .wsizysitkich kornb 
rek życia* nauikcn̂ Tego, w kitóryoli 1 i c®ba żydów nieje- 
duękirottnie sięga 8̂0—00 proc.

^heęaiy pomówić o szalonym wpływie żydęw na 
żyoie spcdeci^ne młiodtz'eży. Aby poinuseye to spraiwe, 
tiaeba sobie jatwito z/dać sprawę y, tćgę, ć-zem jest 10 
życie. Powiseechuie, tn.ie berz -wpływu żyi!.C)W"<kicgo., pa 
n/uje opiuja*, że życie atadennLekie, jego ojgamiizaicje 
są ińeip-o-trzebnyni baiłasitem, obciążającym uwagę aka 
dam ka, tetóry w piarwsizym r-zędizie ipowiniiMi się 
uózyć, w najjctpisizyim ra»7,ie pom naauką - ^  zarabiać na 
życie. W txi\ sposób wytiwa«riza się wśród miedzi o ży 
sotkii egoistów, któnzy ścieśniają krąg swoich ®ai-atc- 
re^.wań do. iarteiresów wlani!i0gX) mózgu lub k^izoni. 
Ci egoiści, pozbawieni a-Ltrui.zmu stają się w później­
szym życiiu sitarsacgio społeczeństwa szkodkwym cię- 
żamn, >Są omć wrogami wiszelkioj idei organizowania-

snę, n ie  d ość , że  sarni jej n ie  reattziiiją, ale i in n y ch  
w  tym  ki er uniku p o p y ch a ją . Ci. auairchiśei sjpoleozni 
UitmdńM ją w sr/elką b u d o w ę rdły spOiłecizeńsitiwa. W y ­
stęp u ją  p o d  w s'zełk icm i h a sła m i: n a jczęśc ie j s ą  p ion ie  
ram i t. zw . ber/partyjniości.

Życie społeczne młodzieży je-t tymczasem wiidką 
srzikolą \vychiOwuiw"Czą, w ̂ której młody człowiek za * 
PfOtznuaće. sCę na serjo z podstawoiwemi zasadami o;rg\- 
inzacji, uczy snę myśleć argaurzacyjmie, podponządko- 
wae udasjue interesy — interesom ogółu, jedniom sfrn- 
\vi*.m uczy się współżyć z leswtą społeer/.eń-tiwa. Ży­
cic akaddniokie ])irzei1sita:wki miniaturowy cbraiz ży­
cia społeczeństwa., prz^iajmniiej w swej zowinę^r^imj 
hi: eman ich j,l i koo^ćrulkcjk Hasilo. oi.ll.kzieillainća. życia mło­
cki oży od życia resr^ty. społe.czeńst,wu — jeet wnika 
z wdat rakami. Życie młoidizioży itnjû ć być ziwiąizamo z 
prądami sita.rsrzych, aby utrzymać linję rozwoju, aby 
zaidiować dorobek tradycji, aby stale zdążać bliżej 
ku koikiOiwi, a nie rozipoe/zymć od początku.
. Otóż ifcć wAszy-stkie prawdy, na których*’ opiera sę  
•zdinoiwe życie młodzieży akademickiej mtarają się k.on 
sekiweiutiuie podważać żydzi. Oni to głównie są pro­
pagatorami destrulkictj' oirganizaoyjinej. Nikt wnny tak 
żywo nie okazuje niochęed rwobeo swoich wsipółlk o lo­
gów polskich, jak żydizi w stosun/ku do organizacji. 
Nta każdym kroku wsizjczepiają otni nam jad nieiiaiw - 
ści do orgatniizaeji. Ośmieszają w^zdką karność orga- 
luzacylaią, okazywaną np. na wiecach akademickich, 
starają się poniżyć presitige ^rzewódców, podciąć do 
mich zaufanie; ży-dizi nie znoszą, gdy saę ktoś, poza 
niani, lorgmiżai/je. Ten bowiem zyskujo siłę, siła zaś 
jas/t na>jrw'(ętoazem miebezpieezeńatfwam żydów.

Równocześnie rzaś żydizi nie uchylają się nigdy od 
. udziału \v • óirganlzacjiaeh polskich. Bardzo charaktery 
stycznymi jest tu objaiw udziału żydów w akaidemi- 
ckkdi wcceaeh. Pomimo, że wallka. imt n^óh wire w spra 
wach A\ydączn:e pobikich, nie dotyczących żydów, 
udział ich ma tych izebrankich, które są \vyrazem sity 
orga/ui'z:rcyjiU‘j młodzieży, jest -zawsze albrzjmń. Ży- 
ićizć stale popierają leiwi-cę, efooć właściwie n-iowiado­
mo-, czy nie jest naode'TÓ.tv, że to właśade lewica jx)- 
rpieua żydów. S»tiwarza.ją óaii w tęai spoisób fikcję zaia- 
czinej większóści l hypmiOtyzaiją nią ogół. Trzeba wiel­
kiego ^yrobbniii nar.otloiwego, aby przedętmy ogół 
akademicki mógł isię .zorjeaitio/wać w sytuacji i zająć 
aiailt^żyte sit anowisto. W ten sposób w^pływy żydow­
skie są ■nieoMezaloe. Jeżeli bowi(m dodamy, że ]>e- 
wme orgaudzacje, jak ,.Życ;e‘4 komunistyczne sikŁa/ia- 
ją sjię w więkstzoiścl z nżydów, a inne (jak O. M. N.) 
dopusizcizają do siebie „Polaków wyianauia mojżeszo- 
iweg“, będizieany mitii obraz, jakiem i dfrogaan'1 wciska, 
się wpływ żydowski do-młodziieży akademickiej.

«Z tego. iLiel>e:zjpi'(^czeństwa oniusftmy sobie zdawać ja- 
sino sprawę. Obecnie stoczy .się ŵ ielfka batalja rów­
nież o sprawę żydowską. Będą to wyibory akademi­
cki e na zjazri wdleńsikj. Taon również będziemy mogL' 
albo sparaliżować wpływy żydów', altM> je m asarzyć.

Wałka o pnbikaść uirdwwsytiCtów jesit wdęo. Tujety]- 
ko walką o ilość żydów na uaiiwersytec-ie. Jest ona 
rówuii leż walką o ^Mywy żyidow^ie w życiu aiłuido- 
midkieon. Zarażą ooie młode (pokolenie, ałiho do nidi 
jnie dojidą. Te skutki- dadizą się odczuć Połisce za kil­
kanaście lat, kiedy zdrowi, ozy zakażeni stanem y 
m  po.site.Tunitoaioh służby rrarodowej, M. Cl,
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deimfckicih, 1<jtóre łielwiica -'*zaiwj§iziR zalteMła dotąd, jalkló 
‘znijpjeMiie wyi-ft&rćzlatfąfcy ww&z wioli- ogółu młodzieży 
akutleanrdtóleij i dlopieio pó gliojołwahiti, kiedy się o(ka- 
izałio, żłc jewt w maiiiejjî zJoścL. eŚwOąrJiezyki baitnier nie 
:]>oiziw(at]ann. 'Iiwm i -sitowy.- jiiiłili^iżiósć chciała* być 0 0  
in-aijimftijiefj równia wiakjzośoh a pofnteiważ każdy siu- 
chaicz UiniiiweinsyTeitu już w g-imtnaizijiiim uieizyl *ię im- 
avv-cih zaisiaćl? rólwinotfcii. wiec teiż ińc d tek w au  że im-

*  '  w V ?

rżafam opozycja zaanainiiffeJtioiwała swoje- iweziajdictwołe- 
nie przez itóacizikę z oeólmej o i ^ n t e c j *  i iihwcn*zonie 
w łasnego eent-mhrego' zarządu. ze >i\vo:w oczywiśćte 
prezesem i ze swoim sekretarzem. S?tą;d powstał spór 
I tom tłóimeeizą siię chpy lewacy alkaid. Ni-kom-uby oum 
n ie pTzeęiżfcadlzady. gdyby 'nfa wycho dzidy poza mu:i v 
lew icow ych Ołiiganizhc.yj.

Ate naoteitw amibiic.jc niieiza^dbiwodonyrli sio a a-ja ri'a-
■ *• v  •  v < r *  i ł  v

h j:  usiłują* przypominać ch[\vP!a»m:i n-a terenie na- 
vizyicłi wyższych* uczcM. jako oidirgbma organizacja, 
któm  siie wyramu-je z pod s;oMhirnbśe>i ogólno aka,;?p- 
miiclkeeij [ griorżą* ..pirzcinfitesileiniilem koinfillkitu na- foir-um 
m i.ędizymarod'0'w e " Tegx> rodzaju ..pańdtiwowo* sitanro- 
wjiko lewicy, ubbująieej wciągnąć w lm-ize sprawy 
avewinętirziiie z aglram i cę, lnaiî i sfę spotkać ż ka togonyez- 
inyim i sfoiurtetoznym protestem całej p-obklej inlo izeeży 
a kaidenftiiicildej.

Naicz-e firny Kom iit et A kadem icki wy i* z r t pal w fz y *'r - 
(kie śrorllki. zmitorizająiee do zilikhyidtowania sporu.

Odbył. szereg nużących pededzeń z nk.degadami,! Cen- 
aallnegO' Kcmirtetn Akadi. poczyni) jakirajda.lej idące 
mdtęiplst.wa., zSimicm.isł oolynjyję wyborczą. zgodził się 
na tooipitaoję tuz ech c-zltoinkćiw C. K. A. do Naczokro- 
go Korni. Akad., wykazał cały zasób dobrej wrti. o- 
parł Ji'ę tyfiko stanowczo żąTanńu diopu^zicizonia żydów 
tdio Żiwiiąizktu Majodowogo P. M. A., stając slinziiro na 
'draży pobłkcści naszych wv:ż-zvch oczeltoł. Delegaci

*  Ł  » '  *  o

C. K. A. mziirali wiiidtoeż-nic; że bez żydów żyć pcdJka 
ilewfiea iiiie może. To też hołkioiiyainia-, które w okresie 
pnzetd kongresom Międzynarodowej Koh.fedlimejił Sdn- 
ik nitów (O. T.. E.) doprowadizily już by ły  dó- porioizu-

niiiemaa z O. M. N. i Ludjotwicanni. teiraiz utknęły na 
'kwieisitijr żydowskiej i o^ta^eozmre ioizlblły się.

Naezcliay Komiitet Akad', positamioiwiiił odeskać roz­
strzygnięć i-e sporu dio joid:yni;e kompetentnego czyn­
nika. jakimi je-Sit. pfokka mło^dzleiż 'alkadeamcką \ roizpi- 
>al wybory na IV ogóKny Zjâ zid. P. M. A. w AV!iilm(5S 
który s;e odibedlzie 15 lutego br.

v  w -  O

Ordynację wyborczą zfmienO w myśl żądań leiwiicy. 
■ażeby jcsizcize im  wykaszać całą s.woją dobrą wiodę i 
ażeby w  przystziośc.i leiŵ jca. nie mogła >*:ę już sfka riżyć 
na poikrzyiwidżemie. Każdy cbylwait.el państwya polskie­
go, aikademiik, z wyjątkiem żydów, będzie miał pra­
wo w;zięc::>a udziału w wybojach na. IV" O. Z. P. M. A.

Miech cała 'poi' tka młodzież zadecyduje o tom. kto 
ma należeć dio Związku Narodio.wego P. M. A. i c.zy 
maileży dopuścić dio Zjw.iąizkm żydówr?

TaiiAno by-łio lewicy^ jak wrójzi:eLĆśtmy wyżej z pirze- 
bicgtu rcikoiwań z N. K. A..‘ pógodżdć się z fatkUeim 
oclcięcia od nrcłi- tak wygio.dayćb przy każdem głio- 
suiwa.nliju żydów, niroże pmac kOi*ia. ich o> konćeeizinioiśoi 
■tak.iegO' rot^dizęału arbitraż seci iclkficih mas młcćM^ży 
aifcaid-.. do kitói’ego się X. K. A. odwołał.

Jak wódzrmy z potwyż. w go zija  ̂l wóleń ki zadecy­
duje o itOtrcju Rzccizytpicl r olćtoj Akadtenrilotkiiej i' po- 
•/j,wioli raiz wircslicie roizipoeiząć na czjau Nae.zedn.yaii wTta- 
dzbm aka:dcm:;:cik'*im stzcr/srzą działalność, zdążającą dło 
uiT-gunwangi se^regu palących s'j>ra:wrt. tyczących sic 
całokształtu życia aika^hanOdkiiicgi). Malcży puzeko 
'zwtóclć nań baiczmą nttwagę i śleolżle da-1 izy TOiz(wój 
wyjpaidikćtw na terenie cgód.ur-akad. TcudJr̂ .icgoińi de- 

j zergainlzacybnym. klóre ucihrle. wipoci.ea.dzlić w lnutry 
j nua- tzych wyzcehiiióe. niezuacłzua. ale kijzykeliwa- cizęść 

tnlodr/deży akail'. mu lufy i^zecdw^itaiwdć jednloblty flromit 
■pod kl etj m!o vćVży. eomki ć konuipir cinrituijącego nas 
onzibleki poiwlknóśniy stcamąć w oibroniie kkil ładu i pra.- 
worizątdinOiściil i wylkazać, że olibaz.ysniiU większość mlo- 
d(złiieży wypoiwsaidia się sitaai.owóizo prze (*Av meitodbnn 
iwdchuzeinla i mącenia w życiu aikardL Sfinks.

Hymn iaszyst6w.
r a S7,yst o,w „U t o vtnezizia, gio vi,nezza! ‘ o ca z 
r\vote jego tłumacłzęniie połstkię. *UkIa 1 irwi
7.vctzny na fortcpjan dorobił kół. Ed. (ri- 
źcjewski; teks4; inuzyCiZiur zamiosizczony 
jest w całości w „Akademtikifb

Podajemy tlznś tekst połptki.

l.
W złwaiatym s.zyiku, hej, druhoiwóe!
Ku przys<'Ąoścń krocizyim smia m :
zbrojnych ofiar pogo-to-wie
huf‘ iva:-iz m ęską w ieńczy chwalą.
I zwyciężą ideały.
w ifni€- kitórve;h sizlóhhy w boje. v %■
gdy. jalk ongiś, naród‘ cały 
złączy bratnia miłość znów.

■Hej mtodiośck ty mlodiości, 
w iosno Ir ły  i piękfntościn

i .  <l tobą  pebi.ian straż  ,wo:lifiiości,
uny. fas\zyrsttóiwT kairtiy buf!

3.
WtzKilosłe /inę1 itłwjjp- pośwlęccnii-a 
wieńca, godaie z dębu Kiści; 
i ofl&ire z żyrnaJ' mTcimia*■ V
w ysizy ('K/jali -'ccjallś ci.
P:oiw>i:ań k i ki. W łoch >żiiachętny 

Twej Ojczyzny wrogom, 
od Ai.p szczytów a*ż do Etny 
dziś ziwweie.liwo, ailbo zgon!v  ̂ O

Hej mloirlości i t. d. i t. d
m *O.

,Już pobudka brzmi z •osllaK;'. 
p0iw>ita ń i cbottnlikiu sipółean. 
ci. co1 clę d.O1 bumitóiw pcłiiałcs 
;t>wym Juictzyb. sr.ę. mozołem;
Zerwij majkę £*podh j twanizy 
zdirajley. co cię »w lańcudi okuł. 
miteieihaj w* d!yby i';;l!zi:e wraży 
pawica boŁsizewiekich cnót! *

•Hej młodości i t. d. i t. d.

praktyka w pańsrtwie siOiwdeekłemu) silny iww-raft zainteie-

roiwśka-na temat: ..TółiMoj a SieukiewdczA.

Młodzież Wszechpolska.
M.-K.

ZEBRANIE ZARZĄDU odbyło się do. i9 hm. Omawia- 
UiO sze.reg w'a*żinych spraw*, zwracanych z bieżącą praca 
Związku.

czy teln ia  młodzieży  w sz e c h p o lsk ie j  zosta­
nie otwarta 15 hm. w lokalu witanym Związku.

ZEBRANIE MŁODZIEŻY WSZECHPOLSKIEJ z refe­
ratem kol. dra &whJkiego pt. ..Cosipodarcze podstawy 
I>otęg; Polski11, wlbęd.z/ie s;ię w siobotę 17 hm. o godzinie 
7.45 w sali 10 Cc LI. Np.vń. Referat jesjt z rzędu ciz, wartym 
z cyklu: ..Icte.ipaetacja ideologji w'szeelifpolslkiej‘‘.

ZEBRANIE MĘŻÓW ZAUFANIA Młodzieży W^eehpol 
skiej -clbędzie się \ve czwartek 15 hm. o godz. 7 wiirjcz. 
w lokalu whismoni.

TRADYCYJNY RAUT BŁĘKITNY urządaa Młodzież
Wseeehipobka dn. 7 lutego br.

AK A DEM JA KU CZCI BOLESŁAWA CHROBREGO.
Staraniem Mhvlzieży Wsi/eeli-polSkiej o ^będzie .się z oka­
zji 9GU roc/miey zgonu Bolesława Chrobrego Uroczysta 
■Vn 1 eiinja .w \ Im iwe i syt e c: e Jagiell ońsik im.

OSOBISTE. W czasie featji ak-adeiinieJkóch bawili w* War 
sza wie p .  Bielecki, preizies i p. Kański, sekiretiarz Młodz. 
W-v,(>: >hp. w sprawach, związanych z -organizacją.

.   oo----
BAL OGÓLNO AKADEMICKU Centrala Akademickich 

s-to u-arzysr/ęń SauHipomoeowych imządza w niediziielę 18 
s:tyc v.iia 1925 r. bal ogólno-akademicki. Posiedzenie lc/}« 
mitetu przygotowawczego odbyło îę diziiś wr Coli. Noyuni 
pod przewodnictwem J. M. Rdktora ks. Zimmuermainna. 
Komitet dokłada wśzelkich starań, aby bal teu mwrązu- 
jący z 'pr^edwojenniemi tradycjami balów* rępreizentacyj- 
n,>C)h pozostawił wśsipommienia arajmiteej i r>ajsy*nnjpatyeł<- 
niejizej zabawy tego ka nawału. — Zaiprosvzen:a wy-ltjff^1 
K smllet na Uniw. Jag. II piętro między god-z. 13—14.

ZE SZKOŁY NAUK POUTYCZNYOH. Dnia 12 Iw*.— 
:'̂ •''-poczyma dę w Kikole Xauk Polityccjnych pierws-zy 
■w tym reku eg/anrin pro-f. Dyboskiego z wykładów j>i. 
„Zag a; I n*e n ; e wsi] ółcr/esrc j po 1 i tyki augdefek.ie ju.

BAL AK A DEM JI GÓRNICZEJ został jsuż zapOiwdedziu- 
nv w kołach 'młodzieżv. Wv:wohł on ooizywtśeie wielk;e

ł  i »  ą

■/air^eresiowaarie, gdyż niew*ąt;p3i'wie będzńe jedną z n&j- 
udalmiejś-zych imprez ka.:riii wałowych. Błiżsize szczegóły 
podamy później.

AKADEMICKIE KOK) T. S. L. urządiza dla wvvcii 
e:zb"ukówr z .końcem styo.mia krurs przeW-odników ifiiC Kra
ko-WTC.

Z fyftodnla,
Popłoch w , .Życiu" hrakowshlem.

Dow-i-asdiuijćiuy -;.ę z kól dóbrze pounifc-Jnrciwany-eh 
żo nv ziwdąizku z wielkiemi u.resiztoiwaniaimi wśród a- 
ka)jeUT‘cik:’Ch k.ernuuĵ -sirów ?\v Wia-nsizkiwliie'. grupująoy?jh 
się. jnlk wóaicó-nó. w crgainjzaej.i ..ZydV-*, na gruncie 
kirak^wskam powstał popłoch w kołach młodzieży ko- 
inuniistycznej na Uni wersytecie Jagiełłońsklm. Kol a 
te bctwreui } lozc-t-ają -w jaikiilajśidśle^zyni kcnł-a.koó 
z - ikiomuiiibtuani. vva,!>!Z!a(wijk;'«ini. Jednym z meneró-w 
młodzieży komunistycznej w Krakowie jest żyd dekarz

B. R. ouaz ziauny w kołach mlodr/śeży.  jtcdfin z puzę-.

'wódeów ..Życia".
Wół)ot* a t o-1»: owa ń \va; • waiw Ikc:h keon iraiżci % ,.Żv - 

chi" kjakio.w! Ikiogc powstrzyma1!! nieco swoją gorącz­
kową agltands, jaką roiziwtî ąni w tąiciśótó owtecar^ćyf^y 
bezpośrednio p>rzed świętami. Mło.idjzócż kr̂ koiwr/ikta pri.- 
,11:0 śledzi pęi >'.ępy agLłhaeiji yhiÓM'Zevvóek;'rj — w jej ko­
la eh.

piór. ivurrzei:a wy-Ki-a iac luę.izie KOin-sitytuąję rPrZ(ecŁegj) 
Maja (3 g.nlz. tygj.j i prowadzić będzie semittnairjuim dla 
stu łemitów ż r. II a o IV.

OGONKI W KWESTURZE. O. I kilku dni przed kwd- 
-.-tuirą Coli. Xov. ciągną się ogomiki „opłat tiymestrab 
*:iy,Cihu, które skJa-.biją sJ.uden!ci i studeukki za II-gi tiry- 
me,ster. Jest jeduak s,pora ilość takich, którzy oczekują 
i:ą ewnjualue zniiiki w opłatach i wstrzymują się od 
uiJznzenra ich. .Byłoby wisikaizanem, aby kotm-iłet akad. w 
sipra-wie elmiżenta o-płat umiwens. dał z maik życia o sobie 
i udzielił irfoimiaeyj w tym kierunku. Dywn̂ adô jemy się 
jedr^rk, że wisizeikie raęhuiby na odroczenie opłat są, jak 
•; 1 otydicza-s, nieuzaî iad-ni ouie. .

LWOWIANIE W KRAKOWIE. Technicy lwowscy po•  ̂
cihockący z Krakowa urządzili 7 bm. zabawę w s-akicłi 
rIbw. TeiCilm., któ r a. wyjął ko wio ppjzyniisoeto 
dochód. Z samych wttępów zebramo 900" zl. 'pochńd prze 
sz-niaciaony zo:-'!;ił rra budowę D^mw ;Tettinlków' we Lwo-

»ię na uowKoiu^iyi i;'rg;riM2a,ciji lwowskiej
prezv.

SKANDALICZNA, AFERA „WENTYLATORA^ W
^prawdę poan^gnaficznego hiukowca niestety akademi­
ckiego, który wychodiził -w ostatnich miesiącach, dtrwia■ 
dujemy Isię. że odpcwiedzialny redaktor „Wentylatora" 
7ii7.ck-ł* się wobec znanych zajść s wx>jej godniości i był 
nadto przesłuchiwany w* Senacie Uiniw. Jag. Opltuią mło­
dzieży .z ulgą przyjęła wiadomość o «dikiwid«wanni .m- 
nicłj.rego (i kcnipromiłującego ją. pî iemlk̂ a.

-o—-----
Kierownictwo „Gońca Akademickiego^ objął 

red. Kłaudjuśz Hrabyk.
„GONIEC AKADEMICKI", jako tygodniowy dodatek 

„Gońca* Krakowskiego" wychodzi k a wiej niedzieli. Na­
bywać go można W ciągu niedzieli wre wszystkich ajen­
cjach razem z. „Gońcem Krakowskim" w cenie 15 gr.
W ciągu tygodniia jest „Goniec Akademicki" wszędzie 
do nabycia w osobnej odbitce w cenie 10 gr. W murach 
Cdf: Nov. jest do nabycia u janitóra.

„KOMUNIZM A POLSKA". \  4
Cykl odczytów staraniem Młodzieży Wszechpolskiej.
Do iithłeś — stara w^wehpoDka ' żaś?v.La.-r Nic ża darł 

uiio. Chcemy od społc-czńsitw î pCparcia, tuk. moralnjgię 
jak ./Uiate negp, 1 »e z kt ói egô  n i e nu ż vx\ a obie w y obra'/,: ć 
produktywnej pracy w orgnni-zaie.judi niladffiieży, Ioe;z i:a 
to w miarę ?łWĄch-śił ii możności e.zęść tej pracy poświę­
camy jnołecize->ńłwu. Młodzież Wszechpolska, w.rehodzac 
z tego założenia -w szeroko pomyślanej imipmde cyklu I

0 Iczytów jmhlic^iiych pi. ..Komurc zinr a P olska , duj<* 
-nokW/cń^wu sposob',::ść teoretyr/nego poizinama kwe-

tak ha1 Izo obecnie aktualnej. W czacie, k-iedy *kom.u-
1 T/an j: c m im'o usilnie j .rzec a wdających mu się w y s i - 
ków  i 'ą d 6 w wvizvi-Vk:fch niem al p ań stw  kontynentu nie 
ty lk o  une słabnie, ale cwiszem ciągle czynTn Pl ^pą poazie- 
lri.ią lm zvgo iow \w en e postępy, k ied y  pizeglą.* ają.c p i.isę  
w:A  rA ^kich  jęzMkach codziennie t ipoty.kamy się z c a ­
łe mii szpaltam i, pioswdęronenri ziagadmenMi, ei/.y to postę­
pów koiiTUvn‘zfmu. czy  to walki v. n np my Polacy, sąsia­
dujący z' sflinriii ('gai i siki cm tego ir: o beypr e cze n st wta, nr ze .• 
dewMzy.śitk'e.m cbowisizarń jesteśm y z tego iriebeiZipiecizen- 
.stwa z lać so lre  ,oprawę i uświadomić sobie w ie lk ie  m o­
żliw ości w alki z niem. 4

I yńobr/e jest. że oriy.ii Mtol/reży znalazł seerwy od- 
Iźwdęk wśród sfołeczen?tw*a aikow,?iklćigo, SiziCizełnre za-
pełniom siak fterperniku na Ukhw. Jaff. ^ląla dotyichczas.)-
,\v\m prelegentom: prof. S. Kutrzebie (,Jvołityka sowś-

1 stów wol>e? Poteki") i prof. B. Dy boskiemu („Teorja a

KĄCIK HUMORU.
,rr-  .,W na^bż^Łych dnia-oh ma 'wyjść jwdobuo ogłoszę- 

V.Cyx Dyirekteji Bibljct. Jagiellońskiej — w  K rakowie' — 
ria-tęfpującej treści: ..We ws!zy:jtkie dnie tygodnia miejsca 

‘w Czytelni Bibllj. JagiełI, pizedipołiuclniean i od godz. 4 
do 7.30 w.iecz. za.eżeiwo.wame są dla mędrców i mędrek 
Ąjóniu: 7.30—7.45 może z bibljoteki korzystać także
młodzież polska. W soboty, jako w święto większości 
iK*ize.?-'in.:kó\v — biblioteka zamik;nięta'\

— Ti zecie z rzędu zobrarrie drganńziicy-tne Organizacji 
Ml Iz. Narodnwej (O. M, N.) odbyło- się onegfdaj pirzy 
udziale siedmiu .erzłoutków. Wybrano komitet ,or^a’ii:^keyj 
•ny, zlożcny z jediniaistm ludzi.

— Xa póMcach ksicgaasikich ukażą się niebawem na- 
t)'ępiująlc*ie ksiiążiki: Wiktom Doda: Ja i Wiktor Hugo (piró- 
ba syntezy).   ,
• — fictefiife >potfcai|Me. — ulotki * ż>v,ia..(.oprâ o-Wial 
be.rt — zełn-ał Smoleń).

OFIARA POJEiDYNKU,
— Par.v> •Eięritw®. mój aimjcwny z^iuM oeiieęptotg-.-w

* i

ptćjdynikiu!
1- A ja mlahnE takiego Zf.m̂ cnncigio-. co . ftotiazybo- 

wał zginąć prżod stunym pojedynkiem i .nukt go ale 
mógł 7jnaKżć.



„GONItiO KKAKOWivU“ Sk . i  -?

PRZEMYSŁ POLSKI.
PODWYŻKA PLAC ROBOTNIKÓW METALOWYCH

W ŁODZI.
Łódź. (AW). Zgodnie z decyzją komisji arbitrażo­

wej ro b o tn ic y  metalowi otrzymali 10 procent pod­
wyżki.

z T o P  ZNAKU ESKULAPA
SANATORJUMORA MAJEWSKIEGO, 

nabyte przea Związek Kas chorych we Lwowie. 
Lwów. (AD). Związek okręgowy Kas chorych we 

Lwowie dokonał w ostatnich dniach tranzakcjii kupna 
kompleksu realności byłego sanatorjum dra Majew­
skiego za cenę 67 tysięcy dolarów. Je^t to jedfna 
z najw iększych trauizaik^jii. dtalk on i y  wam yel i nr.efnueiho- 
aoaoś-ciami w e  Lwowlile w  ciągli ohitaitiiridh in telięcy.

Mistrze sportu pływackiego.
WPŁAW PRZEZ SEKWANĘ.

W Paryżu Tosgirywtainy jcHt rdk roiciziniie wyścig 
wpław przez Sekwanę jkjtóry sitiamoiwi. atrakcję siezonm 
spiointoiwefgo. PoitaNiiie. jalk jrtofku iiłbtogflym. wygrał 
ten bieg znakomity plyiwak węgierski, Dukasz, bę­

d ą c y  ogólnym faworytem. Dh> zawiodlów tych srtiaiwiała 
aówinietź panna Niisssen, kończąc bheg na a^ki.trniem 
niio^cni, lecz w pięlknym sityilsu i formie.

Pomysłowość niebieskich ptaków.
„CUDOWNE" ZNIKNIĘCIE CUDOTWÓRCY.

Przed niedawnym czasem donoc4Mśmy o niejakim 
Berberze k ul. Xow;o^(ieg'yirnanej w Łod-zł, kitóry 
w ciągu 6 lat udawał tam cudotwórcę rabina w ten 
sposób, iż od bezdzietnych kobiet wyłudza! olbrzymie 

^uany pieniędzy, a kobiety t.e po tajemniczej wizycie 
sam na mm  z rabinem doozoikiwały się potomka (1).

Po wyjawieniu djzdałaljnioóci łódtzikAego Rasputina — 
jak go tam taantepsaa prasa nazywa — wysłał on na 
miasto agentów, którzy dowodzili, że „rabim“ jest 
rzeczywiście cudotwórcą, a zgłaszające sTę do niego 
kobiety dzięki jego modłom, urodziły dzieci.

D^tatnio jednak działabiiośeią „cudotwórcy^ zaję­
ła .się prokuratura, wobec czego postanowił on zbiec.

Przed paru dniami w nocy „naibiin“ zgoliwszy sobie 
brodę, jjjr^etorany w europfijskle .s z a ^  na
dw orzec i ślad za nim zaginął.

Jak się świat rozbraja.
NOWY KRĄŻOWNIK NIEMIECKI.

W Wibielinstoafen odbyła się uroerzysiteść spuszcze­
nia na wodę krążownika niemieckiego^ wybudioiwiintne- 

od ozasoi zamiietsjzeriiia broni. Nowy krąrżoiwinik nosi 
mrawę „Emden“. Olirzitu jego dokonała mł/owa po ka 
jpiitanie voni Mdlii orze, komendancie znanego krążowni­
ka ,*Emdona, ^zatopionego na wiodach iuttsitmlijskieh 
iw 1914 r.

^M A N EW R Y  FLOTY AMERYKAŃSKIEJ.
A ', marynarki aaneryikańskieg w licz--

, v -< * * « *  udała się na wody Kuby, gdizie od ­
będą się mąnewry. E^knira przepłynie kanał
Pam/ms i w prfjfclifcu błpzięgófw Kaliforaji spotka oę 
z flotą oceanu tHpofeojtoe^o.

M o n u m e r ^

KONKURS NA PROJEKT SŁBDZABY LIGI
NARODÓW.

Z Genewy dbuosizą. wx *<kkretairjiat. l ig i narodów 
ogłosił koralkjiirs mi projekt gmachu dla pomieszcze­
nia biur tejże Ługi.-z ódpołwłiedinicnn salam i dla jej 
posńedteeń.

W konkursie tym, o którego błiiŻNzych ^zczegółta.eJh 
fcactięginąć można wiadomości w aTzeciaonym sekireita- 
rjaicrio, mpgą wizhąć udiziil artehi!rte)k/cd, poiddia/na pań$ft(w\ 
które należą dlo Ligi-, a więc taksę Polata.

Nia nagrody w odnośnym ikonkume pn&mwżzMw 
pofcaaną fowiotę 100.000 tranków szwajcarskich. Jury 
przyznające omgtr>ofdy będiziie się sktadlałe: z jodlnego 
Anglika, z jednego Anistfrjjaka, z jjadtago Bellgijjcizyika,
g je d n e g o  Fraincaraa j. jetdinjęgo Sizjwaijciajna.

I z e c z i  e l e l M
ŻYCIE LUDZKIE URATOWANE W NlEiZWYKLY

SPOSÓB.
Ż Frankfurtu nad Mewom dOmo^zą, że w anżęśicie 

Mangnbetnnie adainzył się takt fakt uratowania życia 
Î dlzlkfflego w sposób zakte atiozwyłkły.

£Vw£m'miaiiiołwilcie toondttoor kołąjiorwy, ^zym edł- 
otnegdajj ipop^łudiuki dlo diomiu w sltaaue nadpit-ym, 

rwSaezął ®e srwóą %ow\- kłótdię, podtoas któney wy- 
^łcM ją z ndeszkanUa, powożonego na trzeciem płę- 
trae przez otwarte okno na uHicę.

 ̂W (tymże eszasie milecszikaaiey piefnwrśzego piętna, p >  
siadiatfąaego baJkOffL, a poWożonieso 7>od mae^anóefln

Poszukiwania i odkrycia archeologów.

'R acę miesięcy temu podiafiśmy sm-acyjne wteści 
o odikryciach., ]X);cizyn!:fonych iwsiród rmiiiti miasta Lep- 
tis Magna, btóno oclkiopywiinne jest, obecoie koKizitem 
irzą-ilu w^o^kliego, a które było otn̂ ii jednem z - naj­
większych osiedli rzymskich w Afryce północnej.

W sjpiraiwie 'wyikioi}>â i;;.4c., preiwiaidizioniych t anu Dar hzjci 
euengiimiie i .z diużyim nakkudlcun piieuidężnym. dioano-.-izą 
■z Rzymu, co ua^tęjimije:

Nie uEJega (piż tĉ raz kłweiMjik ż(k gdy ô itiit eezmiiiC- 7jo- 
t̂aniiie usunięty z limim Deptik Masina jiiiâ k̂ — to

oczom zdumionego świiata ukaże się niewiele sto­
sunkowo uszkodzone miasto z epoki największego 

roziwoju imperjum rzymskiego.
Riuiliiy Jxipt'i(s ALagii-a są w dalHko lęp^zyui staind-o, 

ul* ż iiiiimy Pompek i, dllutoyo daiją- jiefcnlcj .̂zy oibiuuz ży- 
>c;a tycih liudaii. eo je przed wWksuńi zasmiestzikiiiwaiUL.

■Pinagiuąic u ła tw ić  p ra c ę  se te k  robo.tibilków, /jajętyioh 
ipnzy odkoipywaniiu mlaisita., raąd wtoisOd zbiudiO'\vval li- 
mjję koikjioiwą z ołillkgli^o o 150 k ito im etrów  T ry jjo ti- 
mi, dba pnzeiwozu aro:dlków ży w u w ci. wloid‘y, m anzyn 
atd.

W of.Uio pOłCWiiiiientycJh obi dozę ń miasibo T êpt1!!- Mia- 
gna, 'bę.iląfce, jak wiairlloftoio-. miejecem nrodize/uki cetsa- 
irza Septimusa Severa, mogło liczyć (>koło 300.000 
mieszkańców; a. wdęc 'niadCiżało w stairożytoośei dio * 
miiasit wMkiidh. Miiało ano 3 kdlłoimetry diłiû cuśck a beiz- 
ma.ła, 2 .s^ero(koś(‘-i i miiościlło w siobie mnóstwiO' prze­
pysznych budlowiiii'. z ktiórydh dopieino pałac cesaorskii 
odkępiainio w  .zupełności, z piiastku.

Uczeni', kiieeiująicy odinośnenui j.iraictainal są i^zekoma- 
mit, że pnzyniiOłsą ocie
^ ^ ^ ■ '" ^ ■ ■ ^ n H M U W M W W W n W W H B W W i

ciekawe wielce nlespodzdanM pod postacią odkry­
cia bibl}»tek z nlieztnainemti dotąd księgami i ma-

nuskrryiptami,
tktó.ie po-ziwollą wyj »elint!'ć iiiieijiCHdinją lukę w* hî tiorjd Rzy­
mu.

1’z'ow:aii)om'‘jo't .raunrież odkrycie wielkich skar­
bów w szlachetnych metalach otraiz oryginalnych dzfreł 
sztulkd greckiej, które zia(kAiipy|wall:l ówicrześnd bogaci 

. anioi/lka.ńcy mua t̂a. .
Nhr/jmearn ie eh ikwiwą jesit Jiahfiiiŵ ująeia się z paw-ofdrti 

Oi Irikyeki ruiin Lcptlis Magiiia. ikiweistja, co było powo­
dem, że to miasto uległo tak smutnemu losowi?

Poiniieiwa.ż .mlemma. w hiiHtaąji wzmiankri o teao, aby zo­
stało zdobyte kiłmte/ii^^elk ijt/anz wriogóiw Hizituranean 
ii 'zniiiszcizoiiie — przeto sizailkii.ć trzcdci Eniiiycsh poiwo- 
<d:ó\v jego ujp  ̂!lkm. Na^wiięcej .p^amldlcl^dobiieńsłwa 
pnzcd îtuiwfa. h-ipiotraii, że pajito otiurrą jakiejś nadlzwy- 
eznyeej bmcizy. kiló a przyniosła z Sahary masy pla­
sku i zasypała rrim ulice, plące i ogrody miasta, tj. 
twagólie ouuzę. gdizie Magna zotstała wwiiieśioną.
iRót\vinlO‘(*iześniie zaś wyibaioliła.-, być m<x/A\ jakaś zara­
za — co la.zem -w/Jote stktoiii.ilo mie<!/Jkai)eów" do ueiie-w
K-izki.

Pon!:ki\<uuż .stało się to w eza^ićh. gdy ianperjaHn 
(rzymskie za»etzoło upeiać. przeto nikt mie 
z poanocą pjotoźiocmmiiu na odidiaton.ye-h kme-
isach.

Z biegiem 7-iiś cizainu tak dinl-î co o. ni om ŷ ip̂ onnrikiinłOy 
fże zafledlwie tai i ówidiżite zaehiOiwaly s»ię pkerrine 'wizimlan 
kii o jakimiś weipiauifta.łeaii mieście pzymĵ k-lem. które 
iWianiCĤiło się kiedyś w d:7.':s';tąj[?tzeti TirjpodkamyL łeca 
OdIfi'żs!zyc*ih ŝ cizteóliów  ̂ o niem mie miaino.

Ze świata zbroóni.

Oszczędny a przewidujący bandyta
Z Madrytu dionosizą o następującym fakcie, kitóry 

iinafliuije dosad/ntie sto^mniiki hiwzpahśkde. a wobóc ;kltó- 
m(igx> pnzyehô lIZL na myiśl jjTzyelowie: ,.Oo kraj — to 
•o*by(‘izaj‘\  •

W czai'i;ie od. 1870 dk> 1881 -roku prawidłową plagę 
górzystego terenu, w 'pobłirżu miasta Toledo stauowiił 
tbaradyta. Momałeda, ]X)icbiO'iJizą(yr z wiloMkii Los Naval- 
morales. Cr.dy wnoH/Jwe został sehw^ytamy i jiostawio- 
uy i postatwilouy pnzet -tirylbnnał, otrizyrmał w myśli 
Ikairmegio kołd.cteu hisizipań^kk^o łąezmą ka.rę 120 lat 
więzienia za nor/anaiite rabunlkii przez siiiełbjie poipełinio- 
uie.

W więzi: enrfu atoli prowadiził sią AfłOłraloda talk d<o- 
ibnze, iż król ułaskawił go już po laitach 42. Mordo i-a 
jwwiróctiit <1 o nodiziiiunioj twiioslki, gdizie .przyjęto go z o-

kosnidlulkitiora, kor7.ysitaijąc z rpiięjknej pogody, ■aWzi-alR 
ô a baCkiomlie i

zdołali uchwycić w poiwiietrzu wyrzuconą kobietę, 
tak, że nie odniosła żadnego szwanku.

(Mknną bmtałniośc-L inwmliedkiieij jei-it falkt, że kondfulk- 
po> (Wryirzanconii,u żony, ijDioiOżył siflę ^>ać, jaikgcTylby

nAc uje Kiat«łZ(lk>.
iStwiendizidla. to pofli:ó|at, pnzywTołama przez osoby,

(które nrajtow^ały jego zionę.

Z pod znaku Dziesiątej Muzy.
MŁODY ARTYSTA POPEŁNIA SAMOBÓJSTWO 
Z MIŁOŚCI POD OKNAMI PIĘKNEJ PARYŻANKI.

'Ouegdajj fwyictainzył isię iw Le .Mans, we Frauejś, dra- 
miaityciziny wypadek samo^bój t̂fwa. Młody artysta ki- 
iiieaniaiegra/facr/iiiy M. S., Jat 21 y wysiadł z poeeąigu, kto 
ry (nadszedł z Paryża, aby zotoezyć się z uroeizą Pa- 
ryżainką, pammą Żanetą, która przyijedhała poprzednim 
(pociągiem i ‘zaameazkiałia w wfidkim hotelu koło dwor­
ca w Manę.

Airtysta (postanowił popełń1! ć samobójstwo pod okna 
mi pięknej ParyżankL Napijał więc na bilecie wizy- 
ftawym: „Unwenam dla ciebie, Żnetto^ i strzelił do 
aleibie z rewolweru. Giężko rannego amtystę przewie- 
afono do szpitala.JT

t̂Riania jego .nie jesit niebeizipieozina y uiroozia panna 
Żmeta- zajęła, się picięgnuoiwajniem chorego.

twiantemi ramionami, .poinlewaiż nadteżał do \t. zjw. 
„szlachetnycha bandytów, tj. raibawał tyJfko ludizii bo­
ga ty oh, a ubogim nieraz dawał jałmużnę.

Opróciz tegxji joizoze z iminego powouliu otatozają mie- 
S7Jkituk*y wdlô ki nwenii syunpatfjaani okskiinidytę. Motra- 
leda jest mianowiaie człowiekiem bogatym. Za oza- 
sów. gdy u)|wa/v\i:ał biurdyityzaiu

odkładał zawsze na bok pewną część łupu w 
złocie, srebrze i drogich kamieniach, chowając ją 

w sobie tylko znanych zakamarkach górskich. 
Obwniite 11(1*11 je 8î ę Monaieida wr góry co czais jalkiś, 

i wy dobywa pr/jeckiowaiuo dotąd bi^py, spimiięża je ł  
żyje diostiat.irio, otoczony powszechnem poważaniem.

W1 uidiza betzjHecizeiUsitiwa wro o tom. leoz zostawia 
go w spokoju — cio jest tyllko w Hiisizjpaanji miożebiiiean!

w ciągu 4 gotte. 20 min.
Ten sam samolot odbył drogę między Berlinem 

a Hanowerem w ciągu 58 minut

LEKKA ATLETYKA.

KOMUNIKACJA LOTNICZA.
W CZTERY GODZINY Z BERLINA DO LONDYNU. 

Drogę powietrzną między Londynem a Berifaem
prae(był jódim z  aeroplanów pray petem  obcaążeuHu

NAJWYBITNIEJSI SZYBKOBIEGACZE ŚWIATA 
{PRZYJEŻDŻAJĄ DO POLSKI.

Gazety amerykańskie, a także australijskie douo- 
sizą o. zarńiarze słpriirbteróiw aaneryfeańekieh Charles 
Poddoeka i Lom ia Mur-ołii^om*, udania się w podróż
sportową DaeikołiO świata. Sekretarz Amateur Athle-
tle- Uniiioai, potwi'órd'za te pogłoski. Oświadcza on, że 
Paddiock i MurcMsotn pczyjęla zobowiązamie starto­
wać w  roku bieżącym w  Nowej Zolaudji, Australji, 
Japod^i, NiemczecJ), Fraucjh Szwieĉ ji, FMandji i w  
Polsce.

W począrtkach stycznia br. obaj biegacze udają się 
do BonoMu, a stamtąd w  daLsczą drogę.

Podróż ta odbędzie się (za i zgodą amerykańskich 
iwłiad'z sportoiwyich, które, jak o tean mówi Murray 
FuJjbert, nowy prozets amerykaiLskiego Zmą/zdcu atle­
tycznego, sipodTiLewają po tej podróży ibardzo wie­
le, a iprzedewsłzj^tkaem mawiąBaaiia sardecranych wę- 
ałów przyjazna z Wiubaam sportowymi całego światek 
Obaj ąpiinterzy będą w drodze okrągłe 7 miesięcy.

BUM0R, IB0NJA, SATYRA.
CELOWO.

— Za co dok muzeami szefołwi ondter? Drzecdeż <m. 
dotydhazas noiczean &ię nAe wynóżniil? .

— Właśnie odtąd będzie sdę wytróżnaoŁ.. ozderasi*
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r>GOMEC KBAKOWSKI'1. 9.

Modlitwa poety
! Zdrowaś Pamn/o Ma/rjo, ła&kiś Bożej pełna,
1 Ród̂ annec 7# gwiazd wr Twej dłoni...
!. U skroni... z włosów srabrno, wełna.

Księżyc dwurożny ]>od stopami...
Królowo za błękitami. —

! Ppm z Tobą, hłogosławiofuaś między Aniołami,
W lilje białe spowite nogi,
00 stóp opadła srebrna wełna,,.
Z wttosów Twych, pwstma mleczniej drogi,
Ty płyniesz na niej... ipromneniejącia....
Na a-rce z miesi a/ca;...

■ * Tąm... gdzie Jezus, Mogo sławio-ny Owoc żywota Twego,
•Wśród firmamentu przeczystego.
Święta Mar jo. jńóii się za mmą z gwiazd różańca.,
UcKróń ga'zes7iiii.'kia: od piekła, m ąk:.
A błaguińio Thve, jak nvoń tysiąca łąk
Ulecą ku Xajwra^drńu... hen...
Bv rozdać się u światów krańca — »
iW anielski sm. —
Rosę otuchy, daj z lilji Małych na czoło moje,
Niec.h zmyje boleści, przeszłych dni znoje,
(W łanię Ojca i Syna i Ducha Ściętego 
W gtkizunę rozliczy i konania mego. —
Kraków, dnia 7 stycznia 1925.

Zygmunt Lubicz.
 xooc-----

K R O N I K A .
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Niedziela po poi.: „Betleem polskie44 — wieczorem: .,Ro 
mans zeszytowy*4.

‘Poniedziałek: , .Fotel 474‘.
REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI*4.

Niedziela popoŁ: ..Tancerka w masce44 — wieczorem: 
„Hrabina Mani ca44.

Poniedziałek: ,.Hrabinia MaricaA 1
REPERTUAR TEATRU BAGATELA*.

1 Niedziela popoŁ: ..Krowoderskie zuchy44; — wieczo­
rem: ..Jedymczka króla czekolady44.

Fooied ziałek: .Jed oiw-er/jka króla . ozeko lad v*d
V-

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
Promień: „Mały grajek44, z Jack y (A ogarem.
Reduta: „Krew za łzy44; wspaniały obra/z rosyjsku z uro 

czą Rosjanką Wiera Cbołodaiają tv roli głównej.
Sztuka: „Żebro Adama44, olbrzymi dramat miesłyoha- 

myich przygód i sensacji w 2 ser. w 10 akt.
Uciecha i Zachęta: „Dziesięcioro przykazań44, reżyserji 

Cecil de Deniel wytwórni Paramount.
Wanda: „Biały tygrys44; dramat w 8 aktach.
Warszawa: „Listy miłosne baronowej S44, skrajno-ero- 

tyczny dramat w 2 serjach w jednym programie'.
 0 o , ----------

KOMUNIZM A POLSKA. W niedziele dnia. U bm. w
d

cali Kopernika Urany. Jag-, o godz. 6-ej wieer/,. staraniem 
•Młodzieży W^żechpoliskiej wygłosi tr/eęa wyikiałd z cyklu 
Komunizm a Polaka p.t. ..Tołstoj a Sienkiewicz44 p. K. H. 
Rostworowski. — Bilety wstępu W cenie 1 zł, akąd. 50 , 
groszy do naibrciia przy wejściu.

0DW04ANIE KONSULA ARGENTYŃSKIEGO Z KRA 
KO W A. W tych dniach odwołany został z K/rakowa

a a.

przez î zad argentyński konsuil tego państwu p. Lag-os. 
Prawdopodobnie konsulat argentyński w Krakowie zo­
stanie wkrótce zaipe limie zwinięty.

ZBIÓRKA NA OCHRONKI KRESOWE. Dziś w nie­
dzielę 1.1 bm. odbywać się będzie zbiórka na ochronki 
polskie i czytelnie polskie na kresach. Kolo Pań T. S. L. 
tzwTaca się z gorącem wezwaniem do patrjotyci/jnego spo­
łeczeństwu polskiego, aby nie szczędziła grosza na • ten 
cel. Jest to. walka o duszę dr/iecika polskiego, walka, któ­
rą. mimo przyłączenia tych ziem do Polski, nie tylko ona 
nie usiała, lecz wzmogła, siię jelcze.

Krakowskie Koło Pań T. K. L. już od ćwierćwiecza 
broni kresy przed niebe '/pieiwńsłtwe-m i nie ustaje w pra 
cy raz zapoezętej.' O porado zawraca się Koło do wmyst- 
idch, kiomu polskość droga i wie, że nie dozna zawodu. .

ILU LEKARZY MAMY W KRAKOWIE. Według osła 
łmich damich stałystyc/zmych z końcem ubiegłego roku 
było w' Krakowie 370* lekarzy, w- tein 322 mężczyzn i 48 
kobiet. Z ogólnej liczby lekarzy 95 ordynioŵ ano w choro­
bach wmmętiranych, .39 w chorobach ko-biecych, 9 w oho 
robach wewnętrznych i kobiecych. 27 w chorobach chi rur 
gicznyeh, 25 w chorobach skórnych i wenerycznyeln 24 
Ickarży-dent-yistów, 18 lekarzy chorób dzieci (w tem dwu 
także * chorób . wiewnętrziinich), 14 neurologów’, .14 okuli­
stów’, 13 Laryngologów, 5 bakteriologów, 4 lekarzy kosme 
tyki, 3 roetfitgeiuoilogów, 2 ortopedów, 1 radiolog, 1 spe­
cjalista gtonastyki lecr/jniczej, X f przyrodoleoziidcf .wa i 1 
szczepienia ochronnego przeciw' wściekliźnie — razem • 
296. Do lićaby tej dochodzą, leksirze szpitala aw. Łazarza 
beż podanej sipecjafeacji. w licr/jbie 32, dalej lekarze HvK>j- 
eloówri, miejscy, wojewódzcy, poiwdatfowii, kolejowi, i poli- 
eyjni,; wtresacie 16 lekarzy n:ieprukłyk ujących. Z ogólnej 
liczby lekarzy jest 26 profesorami Uniwiersyitetu, 12 do­
centami, .35 d \ire kt orami. wrzgl ęd i ii e asystentami  ̂klinik, 
18‘ lekarzami wojsko we mn, 14 lekarzami miejskimi, 5 wo 
jjew'ódizkimii, 3 pwTiato^vyimi, 5 są l̂otwymi, 10 szkolnymi 
{wr tem B miejscy), 9. kolejowymi i 2 policyjnymi.

SANATORJiUM POLICYJNE W ZAKOPANEM. Policja 
krakowska zakupiła w Zakopanem na cele sanatoryjne 
rwiilłę 0 kilkunastu p to jach  z kiłkumorgow^ą parcelą za 
gumę niespełna 60.000 zł. WdJla po fprzepo^wodzeniu ada-- 
ptacyj zostanie oddana do użytku cbo^ch fuinkcjomtrju-,. 
«zy plicjTjnych województwa krakoiwiskiegó. .  ̂ ,

TARGl" W PODGÓRiZU. Magistrat ikirakowiski rozlepił ' 
na rogach ulic obwięssczeme w sprawrie oiznoczettia przed 
miotów sprzedaży i unornDOfwania czasu trwajnda targu w 
Podgórzu.

1 tak na rynJku podgóa^kam wolno sprzedawać: nabiał, • 
jaja, grzyby, jagody*, kwiaty, î twieże owce, jarzyny, ora* 
w mniejsizytch ilościach djrób żywy. zieanniaiki i kapustę. 
Ma. placu Zgody (Rynek mały)t shwnę siabo, zboże, airty- 
touh' pastewnej 'nar^ęd-zia i sprzęty rolnicze, wyroby ko-

r r

Sprawa wydania Hladisza przez Węgry.
Jak  się dowiadujemy, ka-ak. sądu ^lojskowc-

go, pułk. K. S. dr Bielecki, }>o- poirozaundeniu się z cy 
wilną. prokuraturą Pa listwa przy sąjdzie okręgówym 
karnym w Krakowó, zwróci się w tych dniach do 
ministerstwa spraiw wojskowych i spraw zagranicz­
nych o po,czynienie odpowiedaiich krokóiw celem prze 
słuchania aresztowanego niedawno w Budapeszcie 
szpiega czc^skógo- Hlad;isza pirzez Wpecjalną komisję 
krak. sądu wojskowego, ewentualnie celem wydania 
go kraik, władzom sądowym przez Węgry.

__________________________________

łcKi-ziejsikie, bed-narskic i kos^ykansjkic oraz w większych 
ilościach drób iyjwy* ziemniaiki i kapustę. Przy ul. Celnej: 
ryby żywe i bite. i)ki [wsto-ju pustych wor/Zyw przeznao'.o 
«nv jest pkc <Serkowskiego o>raz av miarę miejsca, plac 
Zgody. Sprzedaż Lnniych artykułów' na powyższych pla­
cach, zależy wr każdĄin jmszcizegółintni wyij>adkiu od ze- 
wolenia magistratu. W szczególności sprzedaż pieciz^wa 
na placfich targ-owyic-h jest ze w“zględó^v sanfiftamwh naj­
surowiej zabroniona. Targi royąKWizyrają się w' niiesią- 
CxU.‘h letnich, tj. od 1 maja do 30 września o godz. 5, 
w dimych miesiącach, tj. od 1 paźdzdeniika do 30 kwie­
tnia o god-z. 6 raiuo.

WŁAMANIE I KRADZIEŻ W GMACHU AKADEMJI 
SZTUK PIĘKNYCH W KRAKOWIE. Odnośnie do wozo- 
rajszej notatki podajemy dalsze s'zczegóh': Onegdaj we 
wczesnych godzimieh porannych zjawił się u pprtjean 
Akademji Szjtulk Pięknnic.h w Krakowie, młody, elegancki 
człowiek w' monohlu i po]>rosał o wydanie kluczy od sali 
wydziału architektonicznego prof. Mą;Cizyńskiego; oświad­
czając, że pracował całą noc i chce się więc na chwile, 
nim koledzy przyjdą, zdrzemnąć.
* Mężczyzna ów ibył cziylyn gościem w Akademji, służ- 
Mi }>T7jeto sądząc, że ma do czynienia z jedn^nn z uczniów 
Akademji, bez zastrzeżeń fclitcze mu wydała.

Xa kilka (‘hrwil pn'*zed ro;z[>oczęciem wykład ów człowiek 
ó,w zjawił się jKMiowuie w poitjei-nii i oddał klucze cal 
sali port jerowi, przyczyni się mu przedstawił. Następnie 
wynzedł z ginwichu.

Kiedy o gad z. 9 rano adepci sz-tuki weszli cl o sali, ude­
rzył ich pewien nieład, a następnie stwierdzili w swych 
pulpit ach brak przyrządów rysowniczych. Przez pewien 
czas Crwia.li wr przekonaniu, że ktoś wypłatał im figla. 
\V(krótce jednak okarzało się, źe. padli ofiarą wyrafino-wMi- 
nego złodzieja, który podstępnie zakradł s.fę do siali. Tu­
taj czując się panem sytuacji, cyrklem używamm do ge- 
om.etrji wykreślnej, poi;ązbijał klóilki pi*zy* pulpitach a na­
stępnie skrzętnie za puk owiał iw papier przyrządy ly^sowni 
cze, pudełka . z farbami, pędzie, ołówki i przykładnice 
cennej. wurtośc:. W tym stanie rzeczy, zaalaimowuno or­
gana policji śledczej, które przyb>nK' na miejsce, spisały 
jiro-tokół i )cis/;ly...

.Uczniowie jednak, nie dając za wygrane, sami zaba­
wi: Ji się w' detektywów. Ruszyli na ,.8rcp::,tałlkę4k. Tu szpe­
rając po antykwami ach ro,zapoznali u jednego z autykwn- 
j‘jus!zy (.słynny Tiffet) kilka sztuik skradzionych im przy.- 
rządów' rysoiwniiczych.

Kiedy antyk war jusiz z,orjentował się wr sĄit-uacji, odmó­
wił im momentalnie sprzedaży rozpoznan\ich. przedmio­
tów, a. nadto wszelkich w tyra kie runku wyjaśnień.

^proiwaadzonia jednak ]rolicja rzeczy odebrała. Spodzie­
wać się należy, że policja mając już punkit zaczepienia, 
dojdzie po nitce do kłębka.

NAPAD RABUNKOWY NA CMENTARZU PODGÓR­
SKIM? Onegdaj popohidniu napadli 2 nieznani osobnicy 
kolo pankami starego cmentarza w Podgórzu na przecho­
dzącego Franciszka Krzysieika ze Stanisława Góniego, 
])OiW’. Wadoiwice i pod groźbą użycia broni zrabowali: mu 
zegarek z łańcuszkiem i portfel z 50 zł. Według podania 
napadniętego osobnicy ci licayli okoł o25 lat, jeden ubra 
ny w kurtkę, drugi w jjsiltot i sroal n.a sy.yji, Lewie oko 
,zaś miał przeiAvaązane czarną opacką. Dochodzenia za 
sprawcami w' toku. — .lak się w ostatniej chwili dowia­
dujemy, Krzysiek przyznał się, że ów napad sfingował 
przed wdadzami.

ARESZTOWANIE SŁUŻĄCEJ. Niejaka Marja Kapusta, 
służąca u Estery Heimam ŵ .roku 1923 skrad ła na jej 
sz/kodę garderobę, znacznej wia.rtości i zbiegła w niewiado 
m\on kiiemniku. Dla utrudnienia jwścigu Kappstówna- Q>od 
szĄpcała się pod cudze naywiisłka. W Um siaunnn roku 
po wyjściu ze szpitala porzuciła na polach krowoderskich 
tswe nieślubne diziecko. W ostatnich dniach ]>o. dwóch 
latach udało się nai^eszcie organoan E. U. S. wyśledzić 
Kapustórwnię i osadzić ją \y jieaitŝ ouaoie ś-w. Michała..

WŁAMANIE DO WARSZTATU. Targowski Traioiszek 
zaan. w Podgórzu. Janowca Woła 1 doniósł, że w nocy 
z 8 na 9 Mu. włamano 'się do jego wanszitatu i slk.rad/io- 
(no na; jego szikodę żelazną kasetkę Yzertheiipo^ką z go- 
tówiką 49 zł, nakazy płatnicze, świadectwa przemv"słowe 
i Ipęk klucfza' i A\"Mta-\ichófwr ogólnej wiartości 150 zł.

UCIECZKA MAGISTRACKIEGO DEFRAUDANTA. Z 
Katowic zgłosfzooo, że dnia 7 Mn. zbiegł egzekutor tamt. 
magistratu. Kle pik Paweł, rodem z (rJiiwdc, zam.̂  w Kato­
wicach, którv łzdefiraudojwał 10.000 zł z kasy miejskiej.

Jak  wiiaJcKpio, Hladiisiz arę^ztorwiamy w Bu
dętpe^sacie w ehiwnii, gdy w Kiraikomde odbywała sin 
ro-zpnaiwia wiojslkcwta pnzeciw kpt. Zmierowyskómu r 
urrz. wojsik. Heisseniu, obwinioriynn o w^|>ółud,zaał w je 
go aforze szpiogow^sknej na terenie- Krakowa. Rozpra­
wę te ze 'Wfzgilędu Pia możaiość uzyskania od Hładiisza 
jiotrzebaiye-h zeznań odroozoaio wowoza^ i uchrvv"alon-> 
wystać w tymi celu dio Baidą-peszrtai specjaJną komisje 
są;d.ofwvą.

Z POLSKIEJ AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI. Potędze - 
•nie wydziału filołogicwnego odbędizie się w’ poniedziałek 
12 bm. o (godz. 6. Porządeik diziemny: czł. j). Ikieńkofwskir 
O wi&eiru/njkach Gotówr w satuce późnorz\inskaej.

KOLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH (R\ineik d . 
A-B 39). Niedziela 11, wdore.k 13 i środa 14 Mn. Witold 
Waniliurslki, autor -Śmierci im gruszy: Wałka o nowy' te­
atr; poniedziałek 12 bm. prof. dr Józ. Reiss: Beethóvenr 
tragedja er/bowdeka. W pi ogn-amr!e Sonata Cimol (dr. A~ 
Ben nam i prof. St. Lipski); sobota 17 bm. prof. Uidw  ̂
dr Stani. Estreicher: O dotychcrza-sowych pTOjektach re- 
fonny naszej Konistyac-p. — Początek o godz. 7 wieez.

O ZNACZENIU ZDROWIA. W pouiedyjiałek dnia 12* 
Mu. o godz-. 7ej wdeetzór, odbę(izje isdę wykład doe. dm 
T. Ja.nisrzew.śkiego .,0 zniacfteniu zdrorwiia44 w soli Muzeum 
przem ysło wego, ćśmoleiii-k 9. — Oddiział k ra-kx> wislk i . W a r 
szawskiego ToaN'. .Hygieińczn êgo.

-------------------------------- - — O -----------------------------—  - T T .  . '

Z OPERETKI „NOWOŚCI*. Wstępy Filipa KuŁigow -
skiego, ziTuajkomitego tenora i leżysera Iwo-wiskiej operet- 
ki rozpoczynają się w poniedfziałek 12 bm. w teatrze" 
J7oW(OŚc*i44. P. Kidigoiwisiki wystąpi wr roli Tassiiia w ope­
retce Kalmania ^Hmbipa Miainim4k. Rola ta należ}- 
go najlep^ych krea.cyj i zjednała mu we. Lwô wie u para- 
sy i publiczności wielkie lizinamie. Drziś w niedteiefę powJ_ 
po cenach zniżonych ..Tancerka w masce44 — wiec^oarbmr 
..Hrabina Marica4-'.

 oo— —

ZIELONY KAKADU, a,rt\’styc^r;y teatr losyjski z wy-* 
stępem Z. Kiełcwwoik.iej, znakomitej artystki teatru Sta­
nisławskiego w ]X)wa*ocie z Paifyża wystąpi kilka razy 
w -teatrze ,27ow“ości44. Piejwsr/y wŷ stęp 17 bm.

Z TEATRU „NOWOŚCI44.

Tancerka w masce
Operetka w 3 aktach R. Kesslera i W. Roli,

muzyka W. Kolio. '
Z muzyką a raczej imizyo/ką p. Kodo nie często ma­

my do ery mienia, lecz w nowej operetce — którą z ta­
kim szykiem wprowadził na scenę ,AJowłości44 dw. Pilar  ̂
ski — nie jest ona dnugiej sorty. Gŵ s/zem w' pewnych 
momentaclp daęała /ę^npatyczniie i świadczy o ,‘rut-orzê  
jako o twórcy pełnym injwencji a muzyk.u. z ;t łającym 
ewój fach doskonale. Momenty te — a jest ich w ciągu: 
wieczora parę — umiejętnie „w\diapLł44 i podkreślił dosko­
nały i staranny kapelmistrz dyr. Walewsiki, którego ek>- 
p.erjencję śpiewacką daje się odczuwać wr przewodnichw*ie- 
mmjMiem, j-epr^ .yNo îości44.

O treść operetki mniejsza. Każda operetka jest — co 
do treści — zwwk.le umie:s7.a lub wi<;!<>,za im:Ją. nieraz

* C l  (  ł

tem >\Tnipat\T7nr!eiszą dla słuchacza, im dowcipniejszą i: 
więcej SiposoMiości dającą do 'wisiz.eilakięj sav\wMoli, dowcip 
pórw, in.:i:ej lub więcej pikantmich Ltd. Tłreść jj&fctaerlu; 
■w masce44, e-paitia n.a niie.praiwidoipodobnyeh p rvj/etjach 
mocno zagTnatwamx*h, daje dużo sposobnosc: do konee- 
ptÓfw i ^wiitzów44, kitóremi też doskonali masi n.rt\óci sy­
pią jak z oękawa^ i bawią doskonale słuchaczy. Dziękf 
■temiu, operetka mimo ni:e.chęt.nej ]iantofLowej pocaca  ̂ o 
wartości dzieła — iginmadbi co wioc.zór spory zastęp siu. 
ctadzy, których sfjwowiadzą tu świetna gra artystów, sta- 
tranrra i pom>>-Towia reżyserja i piękmi.e j^zygotowaną wy 
stawa, z pomysłcwnn baletem, świetnie zestawionyn

śpiewem p. t -.zeniiaws ko. onecmie oezspr 
niejszy materj<ał głosowy całego zespołu „Nowości" oruy. 
p. Czeraiekówna, nnedościgiKoaia wyikgfiiawcz^ii partyj y 
'zakiresu wrodewilowego, dzięki siwej urodzie, talentowi 
woikialnemu, elegancji i rykowi. O-Me panie olśniewały- 
pięknością i bogactwem kosztrwnyrh toalet. w r̂Ód któ­
rych najmniej kotsztowna ft>}'ła najpiękniejszą. — W dno- 

.bnęj partyjce doskonałą była p. iWdrsika. pp. Rew-ski,. 
Chrzamo wtski, Bojhajrrwsiki, DudzJMci,' a przedewszy^t- 
kiem p. Cybulski zaprisali się świetnie w pamięci słucha­
czów', a nadto i p. Brzeziński, który stworzył doskomły 
typek (akt I), mad er trafny w charakterze. BaJecik 
■w pełne j obsadzie  ̂ w mocno * .podkasa-nych kx).stjumilkach L7 
doskonale brzmiąca, część męizyc^ua, dopełniają reszityv 
dając miłą frozmiw'kę.

St Bursa.

OSZCZĘDZAJCIE!
BANK DLA HANDLU I PRZEMYSŁU W WARSZAWIE 
ODDZIAŁ W KRAKOWIE, PLAC SZCZEPAŃSKI 8.

-  J C W

Bank nasz przyjmuje najdrobniejsze nawet wkłady poczynając od. Zł. 3 — i płacąc 12°/* w stosunku rocznym 
bez potrącenia podatku rentowego. — W.celu udogodnienia w załatwieniu formalności isą nasze biura poza 
zwykłemi godzinami kasowemi od 9-tei do 3-ciej po południu, otwarte d}a wkładców także od godziny o*4ej

do godziny 8-mej Wieczorem *  \  -



N*. 9. „GONIEC KRAKOWBKT4. Str. 9l

ze sportu.
NEBCO Ó PROFIESJOiNAjUŹIMIE.

-Peapnzyiktelpy eutułzpzau, jaki przejściu -dwóch tu- 
zanów wiedeńskich klubów do oliwia-ntego protejona- 

.-Jlifznouu. towahaytszył, nic wytjTzymał próby, przed1 jaką 
jpoetiaiwfio go życie. Bowiem niiie zdołał cwi się jetsizczie 
.^s/domowlć'4, a. już słoi w obliczu jeszcze bardiziej 
becpinzyfcładlniego kryzysu fintasiowłego :klaifbów i beiz- 
^bipeMa wiel/u gwkuzfd plkąuslldsdh. Rizecz'zresztą iziu- 
pefaiio ziiwaumiiała, aczkolwiek dająca wiele do my- 
śLemiLa z tego piowodtu, że ma o m  właśnie aniiejlsioc 
w nłajfbaTidjziej u-ipointiowdoinym kraju, który poiza tym, 
jediiiostroniiRyiDi sportem, prawie -więcej nic nie ełkis- 
poflttiufle. " ' '• •■

KILuby sportowe. j.>rzyi-|tępłująee 'ck> pnotejmatizmu. 
*aakutfwiły sprawę bez goispodainza, 'którym jesft. puM- 
czuość, uczęszctBająea znaiazinie chętniej ma mecze, 
choćby poseuido -amatorskie. I ta właśnie piWilc®nJość 
'staia się wtotoc iprofefjoimłów bardzo wymagającą. 
Rajzii ja nawet chwilowa ńiedys|pozyqjia gracza, od 
którego wymaga się pracy, jak oid maszyny. A wia­
domo przecież. że t. z|w. hotnmia graczy jcsit barcllzo 
zmieaiiną.

Dodłać tu należy jeszcze jedien błąd1, popetóoniy. 
w chwil!! enjt.uzjjaizinni: Otóż każdy Miuib angażował 

.jak najwiięksizą ilość graczy do tego stopnia, że nie­
które z nflJdh miały podlwiójiną obsadę I-LS*zych dinuiżyu, 
którzy me mają. sposObuiości gnaaiiia, siłą rzeczy spa­
da® w 'formie. Otacrne wszystkie- Mluiby zawodowców 
praeprowiajdzaiją. tak modną w czasach powojennych, 
wedtuifccjję swych I-szydh drużyn. Wielki, ziwftaszcza lep­
szych graczy objętych bezrobociem, znaijidizie „Eiaję- 

w innych łduibatch, ale m arana część będzie zrniu- 
sćbłną szukać miiiej pracy, gdyż szeregi bearobortnych 

graczy  powiękśizą. się wkrót.ce anacznie- z kdulbów II- 
Ligi zawodowiców, którym gtnoizii również modna 

po wojnie pfliajlua.
TV> tefe w Wiedinm liczą się poważnie z razjwiiąraa- 

ufom, aJbo z pnfWróttei w szeregi amatorów, kiifkai 
Mnibów ILgkti IJigi zawidooiwoów. Kryzys pogorszy­
ła mokra jesień i zlima, \tiTcmożłiwl a ją-oa urządzanie 
rnwodów. nii których w* doidaftikiu widownia. świeciła 
stale pustkami. A .zapewne i słynne wyjarzdy śwdą- 

^eczaie pfroto?j\ima,łió\v cefan ratowania kas nie na 
długą metę ochrodią wiicdleńiskiL spout zawiodówy o;d

tcthi'tysięcy podczas meczów, to cóż mówić o naiszym 
izaiw“odoełAvtie skorn Milka tysięcy osób • stanowi celi 
pożądań wszelkich Mhbófw. Tem też siłnlej należy 
łzwiaOiczać wtsjaelMe' objawy zafWodkMfwa, będące u naw 
rtyiko ajiiacibnonizimieflii i wypłyfwem wybujałej kfl\uibo- 
iwoścl, pnzy wykoi7yrsty\vaniiu tyeih danych przecz nie- 
ŝ imk̂ fliin/yoh •iitębieskieh ptaków^gTaezy.

RUCH WYDAWNICZY

JeśE zatem wr kiraiju tak bezapelacyjnie piłfcar- 
skini, gdzae il/ość wftdizóW dochodzi do Mfeudizaesoe-

Z LITERATURY POUTYGZNEJ.
■

iSekireta,Tjał Główny 7j\v. L.-N. wiz\wvui Zarządy Kół. mę­
żów' Ziibufanla, członłkóf\v i działaczy Związku, aby w- myśl 
uchwał t Konigresu Wsrzećihjĵ iLsIkjiego gorliwie pracowali 
nui-d rozwinięciem czytelnictwa Ludowego.

'Sekreta.rjat posiada na sikładzie książki i bmsizury. nie 
.zbędnie dla poranianiia- programu i dziakaOjiUOiści Z^dąziku i 
dostoirc7ia je Kołom i człorJkiom po cenach znacznie niż­
szych od księgarskich.

I. BROSZURY PROGRAMOWE:
1. Program Zw. Lud.-Nar. 10 gr.
2. Program gospodarczy Zw. Lud.-Nar. 20 gr.
3. Potrzeby rolnictwa 15 gr.
4. Czwarty Kongres Wszechpolski z pontiretein R. Dano w 

ekiego i ihistraejami 40 gr.
II. OGÓLNO-POLITYCZNE.

5. W obronie rolnictwa — mow-a pow. Gośc-iokiego 15 gr.
6. Naprawa skarbu dziełem narodu — mowa. pojs. pr-o-f.

Głąbańî kiego 15 gr.
7. Rząd mększośei polskiej 15 gr.
8. Prace Rządiu większości polskiej 20 gr

Artykuły politycizinie ptrof. 8t. Grabskiego:
9. 1. I. Z codziennych walk i rozważań 1.00 gy.

10. t. II. Z zagadnień polityki narodowo ̂ państ wowej
, (ntofwioiść) . 2.75- gr.

11. (Znaczenie polityczne kresów wschodnich dla Pol-
;<ski 1.00 gr.

12. Spuścizna Bolesława Chrobrego 40 gr.
HI. ŻYCIORYSY:

13. Jan Ludwik Popławski 15 gr.
14. Aleksander Skarbek 10 ga*.

! 15. Ks. IKaizżmiierz ‘LutosłaiWiski 30 gr.
IV. KOMPLETY:

16. iBIMtfoteczika polityczaia Z. L. N.. (15 iksiążetozek 
(wymienionych w dizdałe I, II i III 6.50 gr.

17. iBibljoteczka ^Lorzy“ (10 ksłiążeoziek oma«witiją- 
iCĄieh różne zjagttidmemiu polityczne) 1.50 gr.
Obydwa te konądoty wi-mry znajdować Te w każ- 
dean Kole i u każdego dzia.kier/ja Z. L. X.

18. Bibljoteczka pogadankowa (1j3 kisiążeczek, sta- 
niofwiiąeydi podręcznik dla. pi^elegentów) 2.00 gr.

19. Książeczki populamo-naukowe i Powieści dla bi­
blioteczek piaaaifjalnych i wietjski-ch, 'komjplet>' wg
* wyboru Sekretariatu Crłorwiiiego od 5.00 gi:.
1 • '' V. RóŻNfi: • " ; - T ,

20. Góry z .piasku (przez A. NfowatCłZATklkiego. Arty- 
kaiły lateowiko-polity-ozrae. Wielki tom 350 st-r. po 
wyjątkowej remie 2.00 gr.

21. Gdy Izrael jest królem — J. i J. TTharaud, jtłom.
St. KoraLcki. (Rewolujcja bolfiaewuicka na Węgiraech f 1 
iw r. 1918). Głośnia wowość o wielkiej wartości po- 
lityciznoj, 330 stx. m  ładnym piapde-rae. _ Ograni- 
(Ctzona. liczba egtzemplarzy po zniżonej oenie 3.00

32. Ks. Józef Poniatowski i ród jego, przez Kozłow­
skiego 30 gr*

33. Kartki z więzienia El. NJewdadoni^aegK) 10 gr.
24. Janosik, dramat w 4 aktach — A  Galicy 1.00 gr.
35, .W obronie Śląska, & t otwarty pułk. Małysaki 10 gr.
26. Portret Romana Dmowskiego 2.00 g*.
27. Pocztówki: kompilety orłów' polskich z czadów’ 

skrólewsJkicli, wojska" polsldęgo, herbów woje-
y wódzikich itp. sztjulkfii 10 gr.

^8. Obrazki świętych, ajtys,tyjC#i>e wwd^nie, 10 s&t. 
od 20 .gr*

29. Portret J. Słowackiego (48 x 35 etan.) 1.00 gir.
30. Afisze o zebraniach i wiieeach Zw. L. X. aia 'koh>- 

irołwymi papieirze — za 10 sizt. 50 gr;
NiadtłO wiele książek ta-eści inaiukowrej, łiistórylcnuuęj i  

rotócaej.
Do ceny A^zĄ t̂Jdch (książek dolicza sdę koszty opako­

wania -i pâ aesyłkd.
Zamfiiówienaa 'mileży kierować do fcekretarjatu Główne­

go Z. L. N. . w W warszawie — A. Jeiroizołimsika Nx. 177 
pieniądze przesyłać do P. K. O. jw Warszawie m. konto 
Nr. 1.818. — Można także oprowadzać za zaliczeniem po- 
ciztjowem.

,AKADEMIK“. Ukiazał suę z drulkru noW'oręcz.Tiy numer 
dwiutjigodniikia młodzieży „AMideanikc; w  zwiększonej ob­
jętości 16 stron, rozpoczynając czwarty rok tego dosikjCK 

. uałego wyd̂ awmiictwiii. Nftkner ten przĄTnosJ wyczerpTijącê  
omówienie ostatnich rokowań między młodzieżą naurodo- 

. włą a. lewicą akiadeawiciką ciąg d-akizy źródłowego 3!pra- 
wiozdania z II Konigresiu C, I. E. oraz artykuły St. Ja­
nickiego ,̂ !ałcjoaiiałizm polskiu (szkic bibljoguraliczny), 
^NisziCzenie wyższego sźkotectwia pv Rosji bolsszewi- 
ckieju, „Na- progu czwiartegoi rokut; i ,JPod' sąd opanjD.

Gwioźdiziem numeru jest tekst wioska' i polski Pieśni 
Faszystów' „GioAiaiezzia, giownezza44 wraz iz nutami we­
dług oryginalnej mełodji Avłoslkiej w (układzie muzyctzaiym 
E. Giżejeiwskiego. Ponadto znajdujemy w ,Akademika^1 
wywuiad z delegatem wdoslkim na D Kooogres C. I. E. k> ot 
ganizacji faszystorwskiej na uoDirwiersytetach wioskach i  
miofwia. st.uden/taTaszysty Chiavacciego, wygłoszona nad 
grobem powstańców (górnośląskich w Katowicach.

Dopełniają i^ałości numeru stale diziały: Koreispouden- 
cje (z- Reomes), Żwie aikademickie zagranicą, Z życaa 
wyższych ncuelna, Życie ideowe młodzieży polskiej, Śpra.

garskich. Nadto przymosi „Akademik44 osoibne dodatki 
^•Korporant Polski4' (z hymnem toiporacsyijaiiem pióra Ja ­
nia Kasprowiczia) i ,Apo{rt' i Wychowanie fiizyiczine44.

iGern numeru 30 groszy (w* morach juozekii 15 groazy). 
Do nabycia, u iportjerów' wyżmyich uczelni i wwzystkiett 
miejscacli sprzedaży pism. Ajdaes redaikcji i axlmiinastracji: 
Poznań, św\ Marcin 65, Ptrennmeratę roczną w kwocie 5 
72ot\rch (dla sttudęntófw' 2-5C zł) wpłacać moiiaa na konto 
czekowi Nr. 203851'. o

RZECZY WESOŁE.

Jak powstał gorset?
(Ochrona wiiemośoi kobiecej).

Ltóeilny ryeem Raoui, iziw-auuy ry-cenzean „Sinotoo- 
kjoctial bardzo kiolbiety, z czcgtof wnnioisdć naJe- 

°-1 ■ oanclłziej dizidlnym, aniiżdi 'mądrym, 
^^ajchotuy rycero szedł ii*a wojnę, tyle ua- 

Z} Htogl Jbyjć peiWnyim, że , sza? poiwrotom zjmijcMe
^  3siOfc0|̂ ,ćiie nową. tkóh^kę z swoim hor-
bean. o  sP^aoŁywał zaiwi ẑe młody krzyfkacłz 
podobny db jakiegoś »  w ,  giermka, jak dMe 

■knopte wody. jo ognoriKice gniewało rycerza Raoti- 
la. Chcąc •wymierzyć karę za ta^ą winę, pnzydizliieflfeiił 
iioiwoinrodżonych chłopców do oddziałów swych, cdie- 
'wiiecnne żony baizal zabijać.

Wypociząwwizy w dómu, ziuoiwu ciągnął na wyprawę 
Twoijeauną, a po roku po^wtarzato się to samo. — Wire- 
-mtiie rycerz Ramii 'zwiany ,,Smo(l)irod.ymu. .Twiendizd 
po upływiie szeregu -lat,, że wszystkich paziów i- gijeam- 
k ów posiada już. w- .podwójaiycli rwydaoiiach, a a;Mhe- 
anik PopoOjąui., którego zaidianlitean było timicae żon o- 
ś-wwadcłzył, że w grobmvicu rodizinnym niema już wię­
cej inwj8Cia. Wówiczia? rycerz przyszedł do pfiiaefkona- 
ada, że kobietom wierzyć nie podobna.

— 2gwomadźca'e się — zawołał po swoiim śloilbi.* 
t ł  pdęJkiLi§ AMicją, — Zgromadźcie się parziowiiie i gisenm- ■ 
feowbe. ^Kto ^bę^ię bnotnił waszej panii, gdyby w cm-

meobełODjâ cg; na(jpkdini^^ m  aaamek? Plotzo- 
tgitamą tylko kwa u garbaci i stamzy, bo wiiem
prooQD6E, jak wy p^y n̂oeiwiuEHpnjo w- ■OBasie mojej niieo- 
bocnośca troszczycie się o swięgą jwąni^ Alicjo, wier­
na,. małżonko, rie wychodź ani^ .fcatóieina. a -zanikiii. 
A wy stara hotoło strzeżcie, aiby źadeai mętey^nia 
róe praęśftąpił progu ziarnkowego. Kotofet służebnych 
będziesz miała, dostateczną ilóść, aile paiziów żadnyłdh, { 
imąga: dnoga.

I ryoeąiz Raouł wymszył zmoiwui w* pole-. Po roku 
pawirócBS i zonie przy wiózł piękne po4ah!cv.

— Czyś wykipn&ta. .-wi&zystkne moje rozkazy?
^  Qv< do j^diiego.-i ; ^ .
— Obo — rzekł rycerz, zwracając Tę do nowej 

potojówte, — jakże się najzytwus  ̂ moje dziectoo?

— Bcntraaioni s/zlactetny ryceinzai — wyjąkała- p>
•bWła pokojówka.

—: Póipóliajni'! — wykrfz.yknął pizeirażomy rycerz 
Raofull — jateeóeie go wy taitaj wpuści'!!, wy p-y, psy 
aiiowiieunne.

— Ach paaiic aiajsiz, skądiże mógł Moś wtalzŁeć, 
opiócz pauB, że pokojówka nliio jesit kabiotą.

W trzy dni p-otem sizłachi t̂itiy rycc^rz obchodził uro­
czystość luowydi zaślituibiin;. !bo slkoao człowiek râ z na- 
ibędizić złego' pnz'ymwycz'ajeniia wyzibyć się go nie 
może.

— Tieiraz wiićnn, co 'Zirioibirę.
I rycenz Rjaiouł „SiinjoibnoidJy44 nie wiczetśnłcj wyraiyzył 

w pole, ziatulm nie zibudiował wysokiej wieżycy. Wła- 
s-nkuręcaniie zfaanuTtoWał wio^dące do wiieży drawdi.

Pó roku piOiwiróicdlŁ, dinziwi1 były nEtetkjniętte. Ale oto 
nagite w oknie ukazała &ię twara. mężczyzny.

Jak śmtez wyłamywać ouidlzo drzwi? Biada 
ci — zawołał ryconz Raoaill — pnzdkioinaisiz śdę, co to 
•znaczy wyłamać diriziwi; wioidąoe do caudzej żony.

Ryc-enz uiie ciliicM wiónzyć własnym oczom.
— A kimrże ty jesteś człowieku, kit<óay .pota-a&z 

widinajpywae się na. głaidkSe mnry — zap^itał po oluwi-
ii.

— Jestem, tmilbadturem, przeciągałem (koło zamku, 
•zolblalcfzyłem w wiieżycy otiwarte ok/no, a  w nitern im ś 
fczą twajiizyozSkę kobiocą.

Piofpłoiluani1 otrzymiał 'znown rotókafz otnuciia niewier­
nej żony. *

— Ziamniiruję ją — zadecydmiał rycenz Raoul. Po 
dwóch dinliiaóh ponoiwtnie się ożenił. Ka/ział wśród kusat 
izbujdloiwać grotę, dio Mórej zanieteimio środki żylwtmo- 
ści, łoże i -awdencaadlki. Do powiały, cefcm doistiancjze- 
. t»  pOwiletinzia przymocowano wejście i żatauto. ws®e?- 
kie śładly.

— W końcu gotów jestem sam tej groty nfe od­
naleźć — powiedział do siebie i pos*zedt na wypra 
wę wlojeinną. Minął rok. . ^
^ Rycerz Raiowl; ..poypfiieszył .dio^dowtiu i drżąc z nio  ̂
cieoTpMwóśicŁ, zaiczął przebijać wejście db groty. — 
Ale jakże się praestrasaył, kiedy •zobaezył swą • żonę 
'zajętą -przy t̂eir<»«'ainii»u jedźetnliaL a;Viofebk nfijęj rn^ż- 
•czyiztię rąibiąiceglo dnz^wo m  ogfeń.V(ir T

— 'Jakżeś się tńtaijTSfoiNtał? — zawołał rycerz ta-- 
kku głosem, że. ziemia zadrżała.

— N&e iiryktj się, szlachetny rycemi, jestem bie-

,  #  .  . i

dnym drwiłem. Rąbałem w lasie dinzewio i natrafiłem 
iiuigile iua grotę. Najprzód przommłeon się, a ]X)teatt 
aijrzałeon piękną kobietę. Jestem tylko biednym drwa. 
łom.

I znowiu Popokmi miał ■ sąmsobność dte mztooaeinaa
swej działalności.

—1 Ozyż nigdy nie można być pewuytm żony, ani
ivv poiwietmzu. ani pod ■ziemią V

Po -trzech Jdameh żałoiby, ryeenz ziiiswyzwał do &ie- 
bie Popoianategp.

— Słuchaj -uozóny łajdaku, cay ty  nie potratf^stz 
aile itnnego jiak tylko tmuć koibiety, któire już 'Zdradcfr 
ły. Tym oto 'mieczem mzrwalę ci głowrę>, jeżdi mi d)ó
jutra nie wynajóziesz śroidlka przeciwko •zdradzie kó- o
biecej.

Następnego poranka Fopotaii stawił się przed xy- •
cefrzeau. u

— Ożeń się, rycerzu z piękną Boulotte i powiedz 
ję fp o  weselai, ż e .biodra jej są za szeaioftde. Zóbałczy- k 
my, jakie to  będene miało skutki'.

— No, jakże ci się jjokiobaiis — zapytała Bouliottfe 
zaiótoule -po ślubie.

— Twoje biodira są nieco za szerokie — odparł ry-
cenz posępnie.

Trzy dna płakała BouDotte ■ 1 cziwautego kazała dio .:/ 
Tebić sprówiadffiić ślusarza. Rycerz poszedł na wojnę, 
a, gdy po jóku powtródh pospDescŁyła na przecilwfkó 
BoaiTiotte, ptnotmScnSejąc Tadlośctią, smukła' jak topóBa. 

y — (Popatnz, drogi małżloiakii, jak sarmlkłą mam po^ 
stać.

— A gdzie dziecko? — zapytał rycerz.
— Jakie dziecko, nie mam żadnego dziecka.
— Gzy podiofhnia, po raz pierwszy zdam i mi mę <mo$ l< 

takiego. — Wi&zialkże ■wsizŷ ey pa 2̂ owue i giermltóoiwie 
potziołstalli aa  'zamku. ' ,

— A cóż oni umie obchodzić mogli. W ozasae tw o­
jej nieobecności nie zdejmowałam tego gorsetu, 'któ­
ry  umie udifctoał tak sillinJe, że o paziach aua grermK 
kach mytśUeć nawet ale msogłam.

— A (wleczjoipem?
— Wieczorem padałam aa łóżko, jak ipaaftWa,

s y?-, teh1 śpp̂ sób wynatezaK^ gioh&et, (iotocw ę̂ ^sarr.. „ 
nioócai kobiecej* —^̂ Dppókf hoiw i^ ma gwrr
set a a  soibfic, mąż jej może być izwpełtiice apoikjojay,. 
ale w .ostatnich czasach gorset wyszedł oupełateu
z 1
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Z za kulis handlu żywym towarem.

SENSACYJNA AFERA W GDAŃSKU.
W GdaiVktu lmJigwyicrziajiiu wraieiultf wywiokii m\- 

ptęfpikjąey wypkdldk:
• <Na ĵ dn-ej z wmtirailnycjh uliic do elegancko ubranej 
młodej damy podszedł starzec ̂ kaleka i poprosił ją o 
wyręczenie go i odniesienie listu na drugie piętro po- 
JbOskiego domu.

Dtaima, pa Wtllowanna litością, zgodziła, się - odldłaó lliwt 
i  'wyimiMzyila jhcm.1i wlkaizainyim adiroseim, leaz sp/oitikało 
po dirmke dlobrą ziniayiOtniąt, która ostrzegła ją, iż kto 
wchodzi do wskazanego mieszkania już nie wraca. 
Zacriekajwiiioina tom młiodiu. dama. otiwionzyła fe t  cHmU

ikiii i z jpnzerarżtiiiiiom piizoazytała:
„Spodziewam się, że się podobau.

Ziuwiaiłloniiiona policja w wymienitonym na adresie 
mieszkaniu rzekomego „dbktora44 
znalazła kilka związanych, wystraszonych młodych

kobiet
i dwóch „handlow eów którzy należeH do miejscowe 
go bolszewickiego „tcrgpredu“ (Jiamidilioiwego botee- 
wicikicgo pirzt̂ liHt;ai\v:('X-.N.wa). Jak sitiwi-e^złono, han­
dlarze odsyłali swój „towaru do Konstantynopola i 
Buenos Aires.

Z  galerji szantażystów i pomysłowych oszustów.

„Holenderscy** Barmatowie sa rodem z Łodzi
Bohaterowie panamy bankowej w Berlinie.

* O bołLartwiaieh nioziwyikłej panamy baaiikowoj w Ber- i nw na cały ŚVilait KaitWkereon <xsłzmfkuifli pimiski baonk 
tŁnde BainmiatoeJh, któnzy łąminie z głośnym już obee- 1 państwu niii kilUfeadiziobi-at mifljiofliiów -mik. złotych, jpmzy

ostatniie ptł?ma łódfzOde niiezwyikłe refwelaoje.. 
Otóż spcfcaitaró tu M otnie w niiefcytwtaiłym styki, u~ 
chodzili w NktnxTzoch za H>oQeaijcLnóiw —- tymcfflasetto 
szampijcwióiw tycih oszratiwa wyidiaiła nosjza skrommia 
-Uóidlź (!.!), diii|jiąic w nłołt BoriL;ai\owi ilstoitjniie ktHjtettfeo 
we typy współczesnych aferzystów.

Zomiią onul: Daniel, Herszel, Izaak, Sałomon j 
Jankiel (JuCjnwO Barmatowle.

V  .

■Do’ Bediimia praybyli1 oaifi pionlk-zas wojaiy drogą ipo- 
środnią na HbtaMję. Posłużyły im do tego dobre sto­
sunki z prasą soc ja listy czną i ze zmarłym niedawne 
H elphaTLdeirHPaiiwusem.

W Hiô asiUd̂ k zjcloiiail i‘ otrrzymać obywaitoilśitwio liofai- 
dłoT̂ fkće. Spekulacje ich żywnościowe były tak dla 
nich korzystne, że wyrośli na wielkJich imljorierów- 
Najstarszy z mich, Juljiusz, kupił sobie wspaniały za­
mek na wyspie Schwanenjwerder na jeziorze Wamn- 
see. Tm zamcik <d:o.i iradfciMkioi zamka*, zakupiioinogc 
pirzoiz HdllpbainK.Ia. równi icż na tc-j wykipię.

(Potdteaw iupeszitoiwiuiiki oiwegio Jfułjjat̂ rzu Bamuuto-,. 
fpał.iicja piiłnbliofwała wizdlliuż wybflmm wyspy z pomo­
cą rriotoróiwclk, ponieważ obawiała się. że Barma.t btc 
cizie chi':ał utóetka.ć wodą.
. Liwiycih braci'. arê zrtiOiwiamio w Bwńlóiiire w ich wfcpainiia 
f3i»j uir̂ ądżiofiiytch apadammtaiah w uirysitokmityciZtn ydr 
dzielnikach miasta.

unonsTiiujt orantit
od godziny 9—12 w połu­
dnie i od godziny 4—7 

wieczorem

Za Mmie m aam
ogłosztA 

Rtdakcja nie odpowiada.

OBOWIĄZUJĄCE OD 26-GO MARCA: Drobne ogłoszenia za słowo zł. 0.10 — dłta posizoikującyob posad zł. 0.05 — za słowo drobne o ‘treści ma/try- 
nioojaiknej zł. 0.12 — wiersz mdlian. jedtnosjzpaiłtowy żł. 0.10 — wiersz w rubryce „Nadesłanie44 ił. 0.25 — wiersz milimetrowy po kronice zł. 0.40 —

Ogłoszenia przed tekstem wiersz mildmetoowy zł. 0.50 — Za ńkłod tabelaryc*zny, kombinowany 50 proc.

Laboratorjum chemiczno-farmaceutyczns
Ap. K O W A L S K I

Warszawa
poleca proszki od bólu-głowy dla 

dorosłych — znak fabryczny

ż,dat w spt.k. „ K O W A L S K l N A "
Wiadomość w Administracji Gońca Krakow­

skiego ui. Dunajewskiego 7. I. p.

POLSKIE FIRMY EKSPORTOWE
musz; natychmiast zgłosić swój udział

wlilGdańskichTargach
Międzynarodowych, od 5— 8 lutego.

jeżeli chcą otrzymać korzystne miejsce.
Gościom z Polski za okazaniem legitymacji Targów Gdańskich wolno przewieźć 
Zł. 1500'— Karty wstępu (legitymacje) są do nabycia w Oddziałach Targów:

w Warszawie, ul. Wspólna 33, Teofil Pietraszek, 
w Wilnie, ul. Niemiecka 22, p, Karlin. 
w Łodzi, ul. Piotrowska 50, Biuro Ogłoszeń- Fuchs.
W Lwowie, ul. Jagiellońska, I. Targi wschodnie. ,
W Katowicach, ul. Plebiscytowa 12, p. Mirski 
w Cieszynie, Schlesischer Merktir, p. Robert Berger, 
w Białymstoku, Rynek Kościuszki 20, p. Rapoport
w Bydgoszczy, ul, Jagiellońska 70. Biuro Express., ew. przeż Zarząd Targów, 
w Gdańsku, na nadesłaniem, Zł. 5,

I lfłtL A  murowana z kom- 
fórtem wraz z dwumor- 

gowym ogrodem w zach. 
Małop. w pięknej górskiej 
okolicy jest do sprzedania. 
Wiad.Goniec krak.pod Willa
M A S Z Y N Y  do szycia znanej 
” ■ dobroci „Kasprzyckiej#-.
Tanio - Hurtowo - Detalicz­
nie-Raty. Skład fabryczny: 
Warsztaty reparacyine. War­
szawa, ul. Marszałkowska 
1. 153. Telefon 104-51. Filja: 
Częstochowa, Aleja 43. Za­
mawiać można listownie w 
Warszawie. 819

U M U M U U H .H

□i nmE | 0  □  0  T3
HRABINAŻEBRACZKA
Nowy sensacyjny romans 
z obecnych czasów. Romans 
ten jest nadzwyczaj ciekawy 
i czyta się z ogromnym za­
pałem. BEZPŁATNIE moźra 
dostać w kjoskacH, księ­
garniach i u sprzedawców 

gazet. 995

imi°l|<a][£lll°]ia!ll°l[°]

DROBNE OGŁOSZENIA
PIANISTKA gra tamio rtrt za-hâ vae.h i ^ ‘sehbch: Kraików,

129?Krótka 10, II p.
UNIEWAŻNIAM zgubiooia \ka.rtę odrao7.en.ka. wy*sta.ŵ oną 
tna >na«łwit'Ac)o Jetredkiego Wojciecha, \uv. a\- ix>iku 190̂ , 
p.nzez P. K. U. piv,emyśl. ISO#

POSZUKUJE się c-IiłojH-a do rv7.ii/ Wiado-
uróść w .Vlininis4raeji J, Jońca Kj\akorw*ik.iego‘\  u i. Du 
/ma•jemiflkiego 7. I }). 29 ■

2 DUŻE POKOJE pohukuję. Zgłowaiła xAdm. „Uońcac“
ij>od „śródmieście44. 129^

UNIEWAŻNIA się zgubioTią książkę wojskową Starstsła- 
rwa. Sabata. ur. 1899, Kiimiień pow. NLakjo. 1294

, , L ■ -  • i  ■ i  . -  ~ ~  ---------------------------- *- -  i r     n---------------------- r  -------------------------- ----------------------------------

SŁUCHACZ fito.7/ofji udziela- lekoji framiouśkiego metodą 
bardzo łatwą po przystęąmwh cen ad). Zgłoszę tw*a o®obd- 
ste lub pisemne ul. Długa ]. 30, I p. of.ieymy, pierwsze 
drawi ua [prawo, od 2—o popoł. 25

TECHNIK, ZTKijąey s>ię ma miermiietwie i ry?sAwei*r w m  
kresie budoiwiniotwał, z egroaiHuinean podiw. bueh'ilterji, rt ia 
dający językietn pol^kiim i tweffnieck.Liu, katolik — posędi- 
kuae ‘̂ ikiegoikoiwi-e-k ztijęera. Tgłosz.euia pod „Technik£\ :.- 
do .Administme^ . „Gońca Krako- -̂sikiegO'44. 2^
BRiUiŃęT, lat 24, na r/.ą l̂owem stanowisiku,. ba/rdzo przy 
Sftojny, pragb-ie zii])ozmać si<̂ z panienką inteliigenitną. 
sjTmpaityea-mą. {K),s:adającą niie^zikanie umeblowaiine. Po- 
są^ wymigatiy. Cel ma/tr^-monjairiy. Zgłoszenia, do Adnii 
ni,Gracji „Gońca Krak/4 ’pod JC. K.“. 28-

OLIWA
JADALNA

świeżego transportu 
w puszkach po lOkg. 
tylko hurtownie przy 
odbiorze na j m n i e j  

40 kg.
   POLSKIE =====

. TGWABZYSTWB- HAHDL0WE
Kraków, ui. Sławkowska 1. 

Telefon 2078.

EMERYTOWANY urzędnik, dofckmęty iueale«®ato4^ <Ąo
mbą, mający żomę również ciężka cboarą, proei ktoścafwe 
serca o wsparcie- Datki przyjmuje Adm. „Gopca Kraków-

JEŻELI CiĘ STAĆ
na prenumera tę

I

tylko jednego pisma 
zastanów się dobrze

nad wyborem

PRZEGLĄD

podaje dużo treści w ładnej szacie

Warszawa, Koszykowa 7. tel. 250-85.
Na żądanie wysyłam y okazowe egz.

Od oorwiedriaŁiy red ak tor D r W ładysław  ^wirskL Nakładem i druidem Kok. Drukami Nakładowej w Krakowie pod ®axządesm J. Borkowie**.


